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U C H W A ŁY  KAD Y M IA S T K Ó W .

W taszaw a. 4. listopada. (Pa t) Rada mini­
strów na posiedzeniu dnia 4. bm„ powzięła 
m iędzy imtemi następujące uchwały: popraw 
ka do ustawy o sędziach i prokuratorach, pro 
jekt rozporządzenia o zaliczeniu poszczegól­
nych grup funkcjonałjuszy niższych i o zali­
czeniu ich do gfifp  uposażeniowych, projekt 
rozporządzenia o zmianie niektórych postano­
wień rozporządzenia Rady ministrów o w y ­
konaniu ustawy dotyczącej zaopatrzenia e- 
merytalnego funkcjonariuszy państwowych i 
zawodowych  wojskowych, projekt rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o zasa­
dach starszeństwa p rzy  awansach oficerów 
polskiej marynarki wojennej, wniosek mini­
stra pracy i opieki społecznej w sprawie do­
raźnej pomocy dla bezrobotnych, którzy w y ­
czerpali już zasiłki z funduszu bezrobocia. 
Nadto Rada ministrów wysłuchała sprawo­
zdania o stabilizacji urzędników w poszcze­
gólnych ministerstwach i wybrała komisję pod 
przewodnictwem ministra spraw w ew nętrz­
nych, celem przedłożenia Radzie ministrów 
wniosków dotyczących dalszej akcji stabili­
zacyjnej, w reszcie zatwierdza tekst aktu erek 
cyjrtego grobowca Nieznanego Żołnierza.

Prace nad budov?ą portu w Gdyni.
G D Y N IA . (A . W ,) Prace prowadzone 

nad budową portu wojennego przez firmę 
TRI (T o w  Robót inżynieryjnych) postępują 
•ywo naprzód. Firma nagromadził- wielkie 

ilość materjełów budowlanych, wystawiła 
szereg budynków na składy, a obecnie bu­
duje większy barak z blachy karbowanej 
dla robotników. Równocześnie dwa wiłlkie 
ka ary biją juz od strony awanportu ścianę, 
która w  tym roku ma być ukończona. Ścia­
na obliczona jest na 223 m długości. Prace 
czerpalne nad basenem wewnętrznym posu­
wają się również naprzód. Do tej pory po­

łudniowy brzeg kanału został doprowadzony 
do 300 m. w głąb lądu. W  piątek draga 
przerwała gościniec prowadzony do Oksywji. 
Komunikacja na tej ruchliwej arterji odby­
wać się będzie przy pomoc)’ promu, który 
już zc 'tal za’nsta*owany.

Skoro już dragi dostatecznie pogłębią 
południowy brzeg kanału, rozpoezrą się 
prace nad u; tawieniem kesonów. W  tym 
miejscu Min. Przem. przystąpi do budowy  
żelaznych składów z blach karbowanej, oraz 
dwóch wielkich żórawi ala ładunku towa-

K m  szachistów w Uerlinie;

i. Przed kilku dniami Kaw ił' w Beil nie świat we, sławy s:«.c i sta Ca; ab lanca,
który grat równocześnie trzydzieści partyj. W ygrał ly , dziesięć e.yskoł nierozegra- 
nych, a przegrał tylko jedną i to wskuek pomyłKi.

rów. Prace nad budową żórawi powierzono 
hutom górncśląsmm.

UcisK szkolny Polaków w Prusiech 
wschod nich .

B E R LIN , 4. listopada. (P a t.). W sejm e 
pruskim podczas debaty nad budżetem mi­
nisterstwa oświaty zabrał głos poseł Baczew- 
sk , wskazując na ucisk szkolny mniejszości 
polskiej w Prusiech wschodnich, zwłaszcza 
w okręgu olsztyńskim i ku idzyńskim. Skargi 
wnoszone do wyższych władz szkolnych —  
po) ostały dotychczas bez rezultatu. Nauka 
języka polskiego jest metodycznie opuszcza­
na z P9 W jdu rzekom ego braku nauczyc eli.

Interwencja, obiecane w  lej mierze ze 
strony pruskiego miniara oświaty, nie dała 
dotychczas wyników. YC dalszych wywodach  
poseł Bsczewski powoływał się na ogólne 
upośledzenie mniejszości w Niemczech, gdzie 
brak jest ochrony piawnej mniejszości, a za­

kończył swe przemówienie oświadczeniem, 
że obecny pruski mini ster oświaty zda,e się 
prowadzić dalej antypolską politykę swoich 
poprzednków.

ZAŻEGNANIE STRAJKU URZĘDNICZEGO 
W  AUSTRJJ.

W iedeń. 3. listopada. (Pat) Przerwane od 
wczoraj rokowania rządu z organizacjami u- 
rzędniczcmi doprow adziły dziś o. godz. 13 do 
porozumienia, z pow odu czego strajk urzędni­
ków’ państw owych nie odbędzie się.

H ISTO R YC ZN Y SAM O LO T.

Osio. 4. listopada. (Pat) Amundsen sprze­
dał pewnym amerykańskim nabywcom s\ ój 
samolot, na którym odbył ostatnią w-ypraw r 
do bieguna północnego. W edług ..Aften P i - 
sten“ , Amundsen w ziął za ten samolot histo­
ryczny 100.000 koron norweskich.
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C z o k a n ?  n a  ' k i e s k ę .
Ogólne niezadjwolenie wzajemne. — Wziaozony antagonizm warstw  
społecznych. —  Stan ntz^dniczy. —  Se$m i rząd. —  Bezw ład ogólny.

Duchowy stan m społeczeństwa polskiego ila, który 'nu chce w ydrzeć role, małorolny 
w chwili obecnej daje wiele powudu do obaw i eh top z ukosa na ziemianina, który rozsiadł I 
i niepokoju. Dziś mamy w  Polsc dwie ldasy j sic na łairfundijacb, sam z nich nic ma ty le ,! 
ludzi, jednych, któiym  wszystko jedno, dru- iJe móglJby mieć, a innemu nie użyczy.
gieh, ludzi niezadowolonych. Wśród myślą­
cych niema chyba nikogo, któryby powie­
dział, że się dziś w  Polsce dzieje dobrze. ~  
Stan obeenki panujący można określić jako

».eza ilo wolenie wszystkich ze wszystkich.

Podłoże tego jest zupełnie zro/nmiałe, 
starowią je puzedewszystkiem troski mate 
rjalne społeczeństwa, a w  takioj synu a ci? w 
najczulszej naw et atmosferze występuje o- 
chlCdzenie i podrażnienie.

Istnieje przcdewszystkicin

w /.ujemne nie zadowolenie ze sien.e 
społecznych.

warstw'

Istniejący jeszcze do niedawna antagonizm 
między wielkim przemysłem a rolnikami, 
zniknął, istniad on, kiedy obydwie te sfery 
inialy pretensje do szkatuły skarbowej, dziś, 
kiedy ona jest pusta, a otwiera się tylko 
chyba w  celach podtrzymywania na duchu 
opinii publicziicj, niema się o co kłócić i za - 
rzucać sobie w zajem upi zywyde-jowania. Ale 
wie’ki przemysłowiec idezadowmlooy jest z 
robotnika z tego powodu, że za krótko pracuje 
i za wielkie ma pnefcensje społeczne, co pocią­
ga za sobą różne opłaty'.

Ziemianin lueufiuei patrzy na włościani-

Pcw n if, ze antagonizm, społeczny tego typu 
istniał zawsze i wszędzie, ale obecnie wystę- 
pufci on u nas w  formie zaostrzeniej, a v im; 
w- znacznej części ponosi

pofżyna rząou który obiecując właściwie 
-wszystkńn wszystko

braku pewności jutra,
z powodu rilieip mporcjonalnej stabilizacji na 
znacznych obszarach państwu i ciągle grożą­
cej redukcji.

Istnieje w  caRni spokczeń dw ie polity­
cznie uświadom sonem

mezadowolenie z  Sejmu

11 który przy obecnym swoim układzie sił nic 
t w  starre w ytw orzy frw ięk szośc i i .wziąć

polnej oćpowicdz/alnoiści za ćżkśło dbprowa- 
dteatfa do porządku finansów, istnieje wśród 
znaczne,, większości, stronnictw

pfezndowotenie /  rządu,

fetużeje w  rządzie niazadowoleaiid ze strou-
(klasyczny przykład w ła ś n i w  zakresie rei- nictw, którym rząd robi co może i ob;eicióe, 
nictwa), jednych przeciw  drugim mimowolt co może, które jeszcze ‘■'nilą ten rząd kryty - 
szezuje, zaostrzając apetyty. kować. —

Istnieje w  sferach „posiadających'1

niezadowolenie z wielkiego rozrostu stanu 
urzędniczego w P°lsce.

ni© tylko z jego: liczebnego nadmiaru, ale z 
jego nteoćęstwa, a niezawodnie niskiego po­
ziomu moralnego.

Wśród urzędników’, sewffiassncza niższych, 
jest niezadowolenie z ppwodu zbyt niskiego 
uposażenia i braku uregulowanych stos mi - 
fcow, — —

Stan ten jest iw t e n  niebezpiecznym obja­
wem. ale

najgreźmieszym objawem jest brate św'»adtr 
mych prób wyjścia z tego stanu,

a natomiast jakiś bezwład, jakieś bozonie* na 
zmifewjanie Boże, czy  na cud, zupełny zank

czekanie, ałe na co? Ciiyba ita kieskę

a ppfisiliif, narodu I paisfiia.
Spieszmy z pomocą oolskiej młodzieży aHad 'mi

W  mieście saszełn rozpoczął się Tydzień Aka­
demika Polskiego. W ciągi1 tygodnia tego ma lu­
dność polskiego Lwowa zwrócić sw'e serca i my­
śli w stronę tych, n» których mÓKlych barkach

spoczęła' przyszłość narodu i 
zbudować ma.ig gmach potęgi 
Ofozyźnic.

Po la  ksztElcącej się m łcd z ie iy  jest dziś

państwa i  ktor/y 
zni a rtwyel i ws i a ł cI

mi 5
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SYEN ELYESTA D,

Powieść deteklywna

Przełożył 
„ ADAM  STODOR.

(C ig7 dalszy).
-  N ____

—  Jest to konieczne.
—  Dobrze, przyjdę tam. C zy  mamy się 

lam odszukać o godzinie pół do dwunastej.
—  Tak, spotkamy się tam.
Konsul żdziw ił się niezmiernie:
—  Czy jest pan członkiem klubu „R e ­

galu'1 %
Asbjorn Krag uśmiechnął się. uśmiechem, 

tego rodzaju, że konsul żałował sw ego za­
pytania.

—  Nic wiedziałem... sądziłem...
—  Dobrze, dobrze, —  przerwał Asbiern 

Krag. —  Przy jdzie  pan przeto punktualnie 
o pól do dwunastej?

—  Co mam tam robić?
—  Nic nadzwyczajnego. Przedew szyst- 

kiem proszę nic dać poznać po sobie, że przy­
chodzi pan w  jakimś specjalnym celu. C zy  gra 
pan w  karty?

—  Czasem
—  Byłoby pożądane, żeby się pan czemś 

zająf. naprzykład grą w  karty. Gaw7ędż pan

z przyjaciółm i! W yp ij pan szklankę wina! 
Przedewszystkiem  zachowuj się pan, jak 
zw’ykle!

—  Ucz.ynię, czego pan sobie życzy,*! —  
odpowiedział Falkeuberg, —  chociaż nie poj­
muję pańskiego zamiaru. A teraz muszę o- 
dejść. Zobaczym y się w ięc w  klubie „R e- 
gata“ .

—  Zapewne. Nie trzeba, zdaje się, mówić 
nami, że nie ma mnie pan znać, gdybym tam 
byl przypadkowej*

—  Rozumiem, —  rzeki konsul i chciał się 
pożegnać.

Krag wstrzym ał go.
—  Jeszcze jedno, —  r/ekł, -— me chciał­

bym być niedyskretnym. Ale, czy  mógłbym 
sie dowiedzieć, co robić pan będzie do godzi­
ny pół do dwunastej.

Konsul namyślał się chwilę.
—  Nic chciałbym tego powiedzieć. Jest 

to sprawrn czysto prywatna.
—  I nie ma nic wspólnego z naszym w y ­

padkiem?
—  Najzupełniej nic a nic.
—  W obec tego nic mam w ięcej nic do 

powiedzenia, —  rzekł krag.
Podszedł do biurka i nacisnął guzik od 

dzwonka, zewmątrz odezwało się dzwonienie.
—  Co pan robi? —  zapyta! konsul, stojąc 

już przy drzwiach.
—  Zadzwoniłem, —  rzekł Krag. uśmie­

chając się.
—  D laczego? C zy  chce pan kogo przy- 

w olać?
—  Nie, chodzi tu o spraw7ę czysto pry­

watną, —  odpowiedział Krag, uśmiechając się 
szyderczo.

—  Ach tak. przepraszani pan! Do w - 
dzenia!

Falkeuberg pożegnał się i wyszedł.
Gdy był na schodach, w7yjął delikatny, 

mały liścik z kieszeni, który otrzymał ostat­
niej nocy. Odczytał go jeszcze raz i pocało- 
wrał. podczas gdy uśmiech .szczęścia ukazał 
mu się na ustach. A le opanował się szybkę 
i gdy. w yszed ł na ulicę, b y ! znów  zw ycza j­
nym. zimnym orzemysłowwein.

Skoro tylko konsul w yszed ł z pracowni 
Asbjórna Kraga. pospieszył detektyw7 do 
okna. Z powodu zręcznego ustawienia zw ier­
ciadeł mógł w idzieć, co dzieje się na dole na 
ulicy, nic potrzebując wychylać się z okna.

Ijjr7.ał konsula v, y  cl rodząc ego z bramy7 i 
szybko idącego wzdłuż ulicą.

—  W ięc. —  zamruczał detektyw, —  gdzie 
mój chłopak? —  W reszcie kiwnął główny za- 
dowolóńy. —  Jest tam, —  rz-ekł sam do sie­
bie. —  sprawa dobrze idzie! Odkrył osobę 
idącą za konsulem. Byl to .L in , służący de­
tektywa.

—  On naprawdę jest dzielny. —  pomy­
ślał Asbjoiai Krag, —  idzie za mm krok 
w7 krok, >ak obojętnie i bezłroskliwie. jak dlu- 
goleini szpieg. Nic potrzebuję żałować, źe o- 
ehroniłem tego młodego człow Icka przed 
więzieniem. Niebawem dowiem się. co konsul 
teraz będzie robić: nie można wiedzieć, czy 
nie przyniesie to jakiej korzyści.

(C. d. n.%

'■i?
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w yraz c iężka  M łodzież studiuje w- warunkach 
jaaterjaUtMch takich, że tylko niezłomnej woli 
likończeitfą nauk zaw dzięcza swa w ytrw ałość w  
iiWiice. czerpanej nieraz o  głodzie i chłc.dif.e, bez 
dachu nad głową. lhrż studentów litieścL- się Kę­
tom na poddaszach, lub w  suterynacii, ilu me ma 
odzieży  cieplej na zimę, opsdu, Światła podręcz­
ników, ni ś ro ik ó w  naukowych? W  tycli warun­
kach studiować —  to bohaterstwo i ofiarność, po 
sunięta do najdalszych granic w \ trz i małości ner­
w ów  i sif fteyczęyeh.

Ta sama młodzież, dziś pozostawioną tylko 
sobie, p raba wioną opieki ogółu społeczeństwa, 
stanęła karnie do szeregów  wojsk, gdy trzeba b y ­
ło bronić tego społeczeństwa od naw ały  nieprzy­
jacielskiej, gdy  miastu grcz ily  Inwazje i niewola. 
W ów czas n itoćaeż "przelewała krew  na szańcacti 
obrony L w o w a  i kratht, ai v alkę tę -/-mtczyfa po­
kotem zwtek bohaterów, co legli na pole b .tw y za 
lw ię ta  sprawę.

Ci. k tórzy ca la  w yszli z opresji wojennej, łub 
i iM d im sic w vzdrowicx, spodziewali się innej 
nagrody, niż tej, która otrzymali, tj. obojętności. 
K ie  urób zbyt wielkich asr-lrncji, myśleli jeno o. 
ttin, żc  spok czcństwo zapewni in*. rnażność pracy 

dach imd g łow ą i podręczniki. \r t  żądają 
muz-ega za darmo, chcą jedynie pracować, a nic 
używ ać rozryw ek kosztem  ogółu. Chodzi ni. i. o 
przyjście w  si&urs stow arzyszeićom  samopomo­
cow ym , kuchniom akadem., kasom pożyczko w ym 
ftp. plaoór.ionr. pozbawionym dziś rtofcujści po- 
waigatua uifadcieży.

Nie o rozLyr.ach, ale o  wywalczeniu  w-ariin-j 
ków pracy w wolnej Polsce m arzyli zarówno ci —  
z Szkofy Sienkiewicza, jak i z G óry  Stracenia, 
Pcrsesnkówki, Politechniki.

Inaczej opeku ie się m łodzieżą zs-g rani cal. Tam 
■sa całe masy domów akademickich, gdzie zape­
wnia s’ę m todzeży  warunki pracy. Fundusze na 
cetc pomocy dla m łodzieży zbiera’ się tam ciągłe. 
Pew ne sfery, a nawet ogół m ógłby się u nas tłu­
maczyć przesileniem gospodarczem. A le  c z y s t o  
pr/.es-lciiie do lego stopnia zwalnia od obowlązi. 
kow  obywatelskich, b y  odmawin.no nawet uaa ■ 
'skromniejszych ofiar? P rzec ież  wiadomą jest 
rzec?;®, że  dia wielu jednostek „przesilenie** i „za ■ 
siej** stały się tarcz® ochronny, która „zaoezp ie. 
czaja się'* przed akcjami humSnitnrnera!, gdy  w 
rzeczyw istości °8 procent społeczeństwa chociaż­
by groszem  wdow im  pomóc m łodzieży może i po­
winno.

Ludność ten obow iązek sp.-łiti z  myśl® o tem, 
że k ryzys  obecny jest właśnie ccrCtAĆ-rn: braku
zdolnych i ods>. wykształconych ludzi na odpow ie­
dzialnych stanowiskach, przy sterze nawą. pań­
stwową. M łodzież ajtąd., to  kadry armji p rzy ­
szłych steruków  PrlskJ!

W ięc w szyscy  solidarnie niechaj pośpiesz® z 
ponrocą m łodzieży w  czasie Tygodn ia  Akademika, 
niechaj nie braknie nikogo na liście tych, <oo przez 
pomoc mJzielouą mrodz.eży, budują potęgę Oj­
czyzny* St, Rayski.

niu, trzyimająd w zaciśniętych palcach trzy  asy 
i dziewiątki. Grutgi zamarł z  ręką wyciągniętą 
po .stawkę, nie w ierząc widocznie, aby k tóry  ?, par 
łnerów miał -wyższą od niego kartę. Trzeci, który 
karty odrzucił, siedział oparty w  krześle, z g łow ą 
spuszczoną na piersi, jak gdyby pogrążony w  g łę ­
bokiej zadumie,

Polic ja  weszła' do pokoju wezwana przez go­
spodynię mieszkania, którą zaniepokoił odór w y ­
dobywającego się z  izby  gazu. Pokerzyści w ido­
cznie byli tak przejęci grą. że  nie zwrócili uwagi 
na w ydobyw ający  się z  pękniętego przewodu gaż 
i ulegli zatruciu, które spraraliżowało ich for­
malnie.

SłTłiferl trzech osób cr*v karcianym
stoiiku.

(c ) O  n iezw ykłym  wypadku śmierci trzech 
osób pcalćisas g ry  w  karty donos,.® dzienidki no­
wojorskie. Gracze ci zmarli naprawdę „na stano­
wiska", bo gdy  policja \v-krocz\ia do pokoju, w  
którym  zdarzył się ten wypadek, uderzył ją w i­

dok iście n iezw ykły. Ujrzane trzech ludzi, siedzą­
cych przy  stekku w- małym pokoju, nieruchomych 
i zeszły wiii-ałyUi, tak, że robili wrażenie, jakby 
na nich ktoś rzuci’ c za ry  i zamienił eh v posągi.

Jeden siedział z g łow ą przechyloną na ram e-

PRZEZ MÓJ MONOKL.

BAIHA O J1A3 IPD,
K ażdy p rzya tą  jaik w ielki jest w  pieniądzach

wabik,
NUc w  tym względzie nie w skóra! Grabski

iedlvlvus...
...Podrożył naim liabigi kapelusznik H ablj,
Bo wielkie poniósł „koszta** na prawo na przywóś.

K to zarobił i ile —  nie docieczesz nijak.
L ecz snadź musiał wydoić jakąś sumkę znośną, 
Sikoro w pasji widocznej, zaw zię ty  austryjak 
Panfąc. sobie interes głosi o tem głośno.

Z tej haiki stary morał sani się na wierzch prosi, 
(P raw da to chociaż przykra, ale oczyw ista ): 
Odzie jeden coś wyrabia, drugi ta coś nosi,
Już jest trzeci: referent, co na tem korzysta.

la von Tamten.

A G . R U M I N A
(dotychczas w P o lsce  nieznane I), czysty, sk o ncen ­
trow an y sok cy try n o w y  w iro s z b u ! p rodu kt natu* 
ralny i n i-  su rog it., nieszkocóiw y i S tw ierd zo n e u rze- 
3(,wn a r .a li.ą  chc.aiczną 1 Z astęp u je  w e WBZ"stk em 
'-yeżą  cy try n o ! G en-r.alna re p re z e n ta c ja : TYT A N Y . 
Lw ów , Rzeżnicka i 1. Z a s tę -có w  ro sru k u je  się  ? 8-'0

bis! 2 Paryża.
/Koresiicndencia własna „W ieku  Nowego**).

Paryż, w  Iśstapa-dzk;.

Pisać o  Paryżu  dfe;sic]szyni z lotu ptaka, 
bodaj naweł jitaka niebieskiego, jx*dchwycić 
i z a rep redukować w  jakiejś zw ięzłej syntezie: 
jego wtotorakte oirifcz^i, ’ jest iwazw^tpmam 
rzecz.® nader trudną. Przediewszystkk-bi już 
choćby dlatego, żc Paryż dzisiejszy jest w  
znacznej tuta/e miastenii cudzflziomoów. Po­
wódź Anglików, Amerykanów, Japończyków 
%»si#n i wszelkich możliwych nacji, którycii 
sJnfci»za( *pazfcWmgitrz‘‘ niż ^nawewnątr-/* 
waluta domaga się piizicnachowania jej na fa­
mę fianki francuskie, zalewa P a ryż  codziteu- 
nle, wy&skMjęp ira nim sw© glpbokie między- 
narodowie! p+ęteiol Na zewnątrz objawia się to 
w  p&staci dfugk.li szeregów  olbrzymieli o- 
łwarłycH aułołwisów towaizykstwa- turystycz- 
iK-go. < liMOŻQ-cydi po Par.\ żai przybyłych w  
jego bramy „nowicjuszów**. Niema nic zabaw  
iHcistfeigo od tych olbrzymich w ozów  z o- 
■śmkHua rzędami siedzeń p8 szciść w  każdym 
izęaźie, \y których doniiimją rozparte starsza 
v. o anglef-skic' miss z otwartymi baedieckcra - 
mi w  ręka cli, podratusiali gcMitk-mani lub pro 
wincjonalni kom ”wo5aż.erowJe. Ulokowany na 
przodek:, <xi»ok szofera „cicerone“  - w ykrzy- 
kiwack wkrzykuie przez dług® tubę w  uszy 
oszołomionych „voyer *ó\v“  nazwy7 1 znaki

szczególnie, mijanyoh w  d&n-ej chwili osobli­
wości. —

Przyjemność takiej przejażdżki ixr całym 
Paryżu kosztuje zaledwie 3 franki i długie 
sznury autc busow boz względu na pogodę 
zawsze sa palne. Spotkać jo titoźna na uli­
cach Paryża uietylko w  dzień, lecz i v, nocy, 
zwłaszcza w  oikolścach Moutmart!-s‘ ii, „uoc- 
nej“  d/celnicy Paryża. To  pom ysłowy „cicc- 
rone“ puka,żuje odważutejczygi etranżaroan — 
„P a ry ż  w  nocy“ , oczywiście o  zin-erzclut. — 
Starsizawo miss przed oświetlonym wiatra - 
kim yMuńlto Roucg‘u“ , lub mnem mciscem 
nocnej zabawy7 7,® zgrozą kiwaj® głowami, 
wyobrażając sobie z  góry rozgrywające sie 
tam wewnątrz bezeceństwa. Najodważniej­
sze (bywaj® i tak-e), parte wrodzoną cieka­
wością, decydują sic zajrzeć do któregoś 
z takich spec ja lnie przez Baedeckera potępio 
nych lokali. W biegają zazwyczaj pędem i ob­
rzuciwszy salę v. ystraszonym w-zrokiem , 
odkrcśliwi-zy w liaedcckrrzc wznranlcow ane 
miejsce, jako obejrzane, szybko wracają do 
swe-go bezpiecznego' siedliska na autobiisiic..

„V oye r ‘z y “  ci są niewyczerpanym źró- 
dłetn draiu  1 dóiwcipó.w rdzennjwh paryżan, 
roi się od' nich w  rewąach drugo- i trzecio - 
rzędnych kabaretów. SpojrzeiTc, jakiem o b ­
rzuca paryżaiiin mknące obok nkig-ofirojazdy 
ze awiedzaczami, polne iest nieskończonej, 
drwiącej pogardy7. Komizm tego obrazu od- 
czuli nawet sami Anglicy i z rehabilitował i 
się ostatnio doskonałym zresztą kawałem.

Grupa turystów angielskich, bawiących 
w Paryżu ubiegłego tygodnia, zgotowała

zblazowanymi p.aryża.nom nezrównamo w 
swym humorze wddbywisko. Przywrozia ona 
ze sobą kilkadziesiąt -manekinów starych 
miss. W  pewnym momencie na ulicach Pary 
źa w  samo j>cłud.u-ae ukazał się szereg przy - 
sfowiowy-ch pojazdów. Na wszystkich sie­
dzeniach przezabawnie rozparto siedziały7 lal­
ki starych miss w  staromodnych kapeluszach 
z wielkiemu kokardami.

Opłacony „cioerond", jak gdyby nigdy 
nic, w ykrzykiw ał do swych nieczulich słu­
chaczek stereotypowe informacje, lalki zaś 
za pociągnięciem sznurka obracały gre- 
mjaJnJe do taktu jego stów swe papierowe 
głow y. Trzeba było widzieć entuzjazm pary- 

! żan. z jakim spotykali te karnawałowe pcja- 
jizdy, aby zrozumieć w  jednej chwili całą glę- 
y bię ich pogardliwej ironji dla depcących in 
miasto przybyszów.

j Każdemu pr/:to, kto nie chce za swe trzy 
; franki grać przez kilka godfein w7 oczach 
1 tego drwiącego miasta roli tej lalki, p rzyw ie­
zionej przez angielskiego turystę, zwiedzanie 

j Paryża z rej wysokcści, szczerze odra­
dzam. — —

Kursną natomiast po Paryżu inne auta, 
na rdz o dio tych z wyglądu podobne, z tą .Je­
dynie różnicą, że są kryte. Sprawa z nimi ma 

| dę wręcz cdwk-otuic : służą ono znów \yj -
'ą c z r e  do użytku rdzonnych Paryżan, u- 
śmicclt zaś mimowolny wywołu ją na ustach 
cudzoziemców. Są to jedynie w  swoim ro - 
dzaju „pojazdy ślubne**. Pojazd taki umehlo - 
wany jest wewnątrz mniej w ięcej jak wagon 
salonowy, z rozstawionymi symetrycan-.i wy
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Stelger przed sadem.
Zeznania Komendanta pcl‘c|i iiksp. ŁuKomskiego.

B w a  e i U z g d f  n a  s a l i  s ą d o w c f .  —  U i t a r a i t l e  u f c r n f l c y .

(D ziew iętn asty  dzień ro zp raw y ).

(d) Po  zeznaniach świadków Stanisława 
Onyszkiewicza i Joachima Aherhanda, któ­
rych treść podaliśmy już w  wczorajszym  nu­
merze „W ieku Now ego", przewodniczący try 
bunału r. Franke przystąpił do przesłuchania 

INSP. BRON. ŁUKOMSKIEGO, 
komendanta policji państwowej Lwów-m iasto. 
Swiaack ten pod przysięgą, złożoną już przed 
sądem doraźnym, na stosowne pytania prze­
wodniczącego zeznaje, że dnia 5. września zr. 
przed godziną trzecią popołudniu dostał tele­
foniczną wiadomość o rzuceniu bomby oraz o 
przytrzymaniu sprawcy. Toteż zaraz autem 
wyjechał z Komendy Drzy ul. K azim ierzow ­
skiej, a obok restauracji Fliesserowej w  ul. Ja 
giellońskiej spotkał w yw iadow cę Niebylskh - 
go i dwóch posterunkowych, którzy prowa­
dzili jakiegoś młodego człowieka, bladego, a 
obok nich szla jakaś kobieta, była to Paster- 
nakówna.

W tedy  świadek zabrał ich do swego au­
ta, a do siedzącego już w  aucie Steigera przy- 
stąjńł jakiś nieznany miody pan i szeptał coś 
Steigerow i do ucha. Stało to się w  chwili, 
gdy świadek rozmawiał z Pasternakówną. Za 
to skrzyczał posterunkowych. Gdy auto ru­
szyło z miejsca ów  młody pan krzyknął: „on 
jest niewinny". Później świadek stwierdził, 
że był to Fichman.

godnymi fotelami i (o dziw o!) nawet z piani­
nem! Pomieścić się w  nim może z łatwością, 
cały, nawet diość liczny orszak ślubny, uprzy 
jonmiając sobie po drudlze do merostwa i z po 
wimtem czas grą na pianhre,

W ynalazek ten podobał mi sie tak dalece, 
że zapytałem pewnego Francuza, dilaczgo ro 
samo przedsiębiorstwo nie puści .na miasto 
autobusów, urządzonych wewnątrz, jakc sy­
pialnie małżeńskie, w  któryehby nowożeńcy 
mogliby spędzić noc poślubną.. Przypuszczam 
że nowość ta, której prawo autorstwa sobie 
zastrzegam, mogłaby mieć w  Paryżu ogrom ­
ne powodizcnre i kto wie, czy nie przyczyni - 
laby się nawet do wzrostu ifości małżeństw 
w tern przysłow iowo bezdztetnem mieście.

W róćm y jednak dio rzeczy  poważnych : 
do stosunku Paryża do cudzoziemców. Jest 
on bezwątpienia ujemny, aby nie powiedzieć 
w rogi. Daje się tu odcztić wszędkio : w  k a ­
wiarni, na ulicy, w  diuszaram i stfoczouem 
„m etrze", w  tan metrze, które jakiś z poe­
tów  paryskich porównai dla serca kobiety: 
za\v’s,ze się tam jeszcze jeden zmieści.

A le o tem już w następnym liście.

Biuno Jasieński.

Steiger w  aucie siedział z prawej strony 
świadka, a przed nimi na składanych krze­
słach siedział Hiebylski z Pasternakówną.

Do komendy przyjechano w  zupełnem 
milczeniu, poczem Steigera sprowadzono do 
biura świadka. W  trzecim pokoju świadek naj 
Dienv przystąpił do przesłuchania Pasterna- 
kówny. Ona prosiła, aby ją natychmiast prze­
słuchano, gdyż spieszy się do teatru na próbę

Pasternakówna wtedy opowiedziała całą 
sprawę. Było to najważniejsze przesłuchanie, 
które świadek natychmiast kazał spisać. M ó­
w iła  ona, że szła na próbę do teatru, a gdy 
zauważyła, że na rogu pod sklepem Bayera 
skupiają się ludzie, aby zobaczyć przejeżdżają 
cego Pana Prezydenta, w ięc wróciła  się. Sta­
nęła w  pobliżu sklepn Bayera na wskos, ma­
jąc przed sobą narożną latarnię. Tam też stał 
pewien w ysok i pan w  jasnym płaszczu i w  
jasnym kapeluszu.

Nagle pan ten, jakby z torby w y ją ł pude­
łeczko w alcow ate i wyrzucił. W ted y  w  swej 
obserwacji ona momentalnie zastanowiła się i

M YŚLAŁA, ŻE SĄ TO CUKIERKI.

Pudełeczko upadło na ty ł powozu i zauważy­
ła dym. W ów czas upizytonmiła sobie, że to 
nie cukieiki, lecz bomba. Pudełeczko było za 
winięte w  jasny papier gazetow y i na k rzyż 
obwiązane sznurkitm.

W  tej chwili zw róciła się ona do tego pa­
na, który był trupio blady, w  okularach w  
czarnej oprawie. Patrzyła  na niego i zaraz 
wola ła  „pan, pan".

OBRAZA PO D  ADRESEM O B k O ŃC CW .

W  tem miejscu insp. Łukomski przestaje 
zeznawać i krzesło, na którem siedzi, odwra­
ca tyłem  do ław y obrońców, przyczem  prze­
wodniczący, zw rócony do obrońców mówi: 
Proszę nie przerywrać

Łukomski: Obrońcy szepcą coś, to mnie 
przeszkadza.

Dr. Ringel: Prosimy, aby świadek nie
siedział tytem do nas zwTÓcony, lecz wprost, 
byśm y lepiej słyszeli. Chcielibyśmy pana in­
spektora lepiej w idzieć.

Łukomski: Obrońcy mnie sprowokują i
nie będę mógł mówić.

Dr. Landau: Świadek pow iedział „obroń­
cy mnie sprowokują", proszę o obronę nas 
przed tym zarzutem.

Przew odn iczący: Panu oorońcy nie udzie 
liłem głosu.

Dr. Landau: Później będzie zapóźno. P ro ­
szę o gios w  tem miejscu odnośnie do obrazy, 
jaka padła rod naszym adresem. Jesł to rzecz 
nagła. Za chwilę to ulotni się. Padła ciężka o- 
braza pod adresem ław y  obrońców.

Przew odn iczący: Pan pow iedział: „ob ioń  
cy mnie sprowokują"?

Łukomski: Jeżeli ja mówię, a ktoś szepce, 
to jest to umyślnie.

Na ław ie obrońców powstaje niepokój.
P rzew odn iczący: Prosiłem  pana obrońcy 

o spokój. W  ten sposób obrońcy przeszkadza 
ją i uniemożliwiają normalny tok postępowa­
nia. Będę musiał zastosować odpowiednie 
śi odki

Dr. Landau: W  takim razie będziemy mu­
sieli bronić się sami przed obrazą.

Przew odn iczący: Muszę upomnieć pana 
obrońcę, by zachował najzupełniejszy spokój 
przy przesłuchaniu.

Dr. Landau: Proszę.

INSP. ŁUKOMSKI ZEZNAJE DALEJ.

Po  tym incydencie insp. Łukomski zezna­
je dalej i Dowiada, że bladość i okulary Stei­
gera utkwiły Pasternakównej w  pamięci do 
końca życia.

Po  rzuceniu bomby począł uciekać, a ona 
biegła za nim, w ołając: „aresztow ać tego w  
jasnym płaszczu i kapeluszu". Uciekał on do 
bramy kamienicy przy ul. Legionów  1. 1. Tu 
stanął na końcu bramy, zdjął Kapelusz i za­
czął pod ścianą obchodzić grupę ludzi. W ted y  
cna powiada do policjantów „to  ten sam", a 
do niej podchodzi w yw iadow ca Niebylski i 
m ów i: „nie bój się pani, pokaż pani". Ona
wskazała na Steigera i położyła na nim rę­
kę i powiedziała: „to ten pan".

To  t y ły  pierwsze zeznania Pasternaków, 
nej, spisane przez sekretarza Jana Koreckie­
go, a dyktowane przez świadka.

Dalej powiada p. Łukomski, że równocze­
śnie w  tej samej chwili nmsial zdawać raper-
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„ A P O L L O "  wyświetla obecnie arcydzieło filmowe podług dramatu ge-
m clnego  N . Mueteiincka, w 10 akt. p. t. 34147

o j c e  m K  x  E |  s 9 s  . " e s  i s z  x
V> spaniały tin  dramat w  całem t.-go słow^ znaczeniu sensacyjny, o pokroju historycz­
nym, dzięki oryg nalnej, interesującej treści, na tle erotycznej miłości i n enawisci, wy- 

w ołał objawy niesłychanego entuzjazmu.

ty  do W arszaw y, w ojew ództw a ; dyrektora 
policji, w ięc musiał odchodzić do telefonu. 
Ody skończył w ziął kawałek papieru, w y ­
szedł do św iadków i pytał każdego, co w ie. 
Spisywał nazwiska i krótką treść. Każdy ze 
św iadków mówił, że bomba wypadła z chod­
nika ul. Leg ionów  mięcizy latarnią a sklepem 
Bayera.

W reszcie powiada insp. Łukomski, że 5a 
sternakówna zaklinała się na prochy rod z i­
ców, żc me myli się, że Steigera formalnie 
złapała za rękę. Zeznała, że go wcale z oczu 
nie straciła aż do chwili przytrzymania.

PAN W  CYLINDRZE. ' 1

Lukom skf: Tego samego dnia po prze - 
Słuchaniu. Paslartutkówna usiadła na krześle 
za biurkiem mego zastępcy dra lorwm skie- 
go, a ja wyszedilidm 'ta chwilę d!o' sweg-o do ■ 
koju, aby telefonicznie porozumieć się z  dy­
rektorem łifcinle-ndferem pozostawiając drzwi 
odchylone G dy skońezytlem rozm ow ę telefo- 
tuczną .słyszę przez drzw i słowa : „pani to 
cofnij, pani się m yli!“ . Wchodzę tam, patrzę, 
a to jakiś pan w  cyłindize na gicfwia stoi 
na-ti nią pochylony, a ona m ów  dlo mnie : 
„panie kumeiidaucie proszę niróa wziąć w  o- 
brone przedl tym paneim11. W iem , że tem pan 
we fraku jeździł za Panem Prezydentem. 
Takich dygnitarzy z W arszaw y w  świcie) 
Pana Prezydenta b.\ h> więcej. — B y ł to Su­
chenko. —

Przewodu.: Ten pan Suchieuko pckfatl na 
rozprawia, że jest komisarzem policji państw.

Łukomski : Tytułowałem  go : radcą, in­
spektorem, podinspektorem. Nije wiiediziafem, 
kto to jest.

Przew . : Jest szefem brygady ochronnej 
Pana Prezydenta,

Łukomski : Podkomisarzem. Nie mogłem 
z nim zamienić żadnego słowa. On się prze­
raził umie, a ja przeraziłem gu, że w ten spo­
sób przemawia do1 świadka.

Przewotdn.: Pan Suchenko zeznał tu, że 
wówczas u bu rze było w ięcej parów .

Łukowski : Jest fair, jak ja mówię. W tedy 
Pasiernakówna wst.ila i chciała wyjść,,. m<5- 
w ?ąc dlo mnie : „co. on pijany, co on chce o- 
dtemttte". W  tym momencie weszli inni pano­
wie, jacyś oficerowie w  cywilnych ubranmch, 
inspektor Sawicki, byli to obcy ludzie, którzy 
•Pasternakó wuę w ypytyw ali się. Ona dawała 
odpowiedzi z całą stanow czości 1 najwięk­
szą pewnością i nie mam słów  na stw ierdze­
nie, że n iemówiła „zdaje się, to ten". P a n o ­
w ie ci pytali dfahkalnie, nie tak, jak pan S u -; 
clnanko. Gdybym miał pewność, że  ja prawa-! 
dzę śledztwo., byłbym Suche.nkę całkiem ina­
czej potraktował.

CO BYLO  DALEJ?

Lutom ski : Dalsi świadkowie potwierdzali 
zeznania Pasternakówny. Gdy inż. Kuttin i 
dr Rabneir zobaczyli Steigcra, *6  to żyd, w y ­
szli i zaraz sprowadzili do  mnie Franoosową.

Ona wskazała mi inne miejsce rzutu bom

by i podała, że  aresztowany jest niewłaściwy 
sprawca, bo tamten był w  brązowem ubraniu. 
Toteż począiłlam ją w ypytyw ać się szczegóło­
wo, a ona zmieniała zeznania kilka razy i nie 
wiedziała, co ma mówić. Po chwili zjawia 
się u mnie p. Franciszek M oszkowicz i prosi, 
bym jej nie zamykał w areszcie, bo ona nie­
winna kobieta, mówi, co widjziała, jej tego za 
z łe  biać nre można. W ówczas pytałem Mo- 
szkowleza, skąd on wie o  tern, że ją chcę Ją 
zamknąć, puczem kazałem p. Saw tokiemu spi­
sać protokół z  Francosowj.. P r zy  konfronta­
cji Steiger mówił ido P&istejn«t.kówitej, że ona 
się myłi, a jego czeka wielka kara. Natomiast 
Pastornakówna twierdziła, ze  nie ulegia p o - 
my|!!oe. Obie strony by ły  spokojne i sprawę 
traktowaily poważn :e. On dia niej był nie­
śmiały, potem do nas ośmielił się.

DRUGIEGO DNIA.
Datej powiada insp Łukomski, żie następ- 

mctgo dnia zapadła aecyzja, że on ma p row a­
dzić śledziwo. Odszukał F  ich mana i przy trzy 
rnał go jako podejrzanego o współw inę ze  
Sfeigerieim.

IPrze wodniczący : A jak to było p rzy  dru- 
g 'a m  'P '-zasłuchaii!u?

Łukomski : Przyszedł Sawicki, zamówił 
się i czaka I. Będziemy słuchać razem świad­
ka, on szef poHeji politycznej; a ja tutejszy... 
Oto z policji nikogo n e miaifani, ja i Sawicki 
przesćuchiiwakiśmy Stietg&ra. Proszę siadać 

j i zaczynam dawać mu pytania w  ten sposób : 
i Panie Stoiger wszystkie dowody, wszystko 

irzamawia- pnaedwko panu. Otóż, czy pan 
chce na. to mówić dalej, że pan tego nie zro- 

ib ‘ł?  C zy pan chce dialetj osłabiać te zarzuty? 
j Jak pan chce, to panu będę mówił : M ów  pan 

ak pan. chce. A on uniósł się. Okna byty od­
chylone, bo było  gorąco. Ja siedziałem przy 

j stole, przy okniel Sawicki, sieciz* czy  stoi kolo 
kanapy, a on na to krzyczy : „C o  chcecie
odteimnte"! Ale to na cały1 głos : „Czego chce­
cie odóm nic?!" — , Ja tego nie zrobiłem". 
Ja na to: A  kto to mógł zrobić?... — Ja 
nie wiem, kto fo  mógł zrobić. No to kto to 
mógł zrobić. A  on dc mnie : T o  zranili ukram 
c y ! A  ja na to : A skąd pan to w ie? A  on :

A żeby zaprotestować, że Po lacy nie są ti 
gospodarzami! Ala to w  straszmem rozdraż­
nieniu, K rzjknął tak, że ja zamknąłem okno

Pi zew od .: Po  co ?
Lutom ski : Aby krzyk nie był słyszani 

na ulicy, okna wychodzą na ulicę Kazimie­
rzowską, uniósł się tak, bardzo.

Prziaw.: W ięc chodziło o to, aby ns
ulicy Kaziimiterzorwskiej niis słyszano?

Lu tom sk i: Tak, ja zamknąłem okno. Sa 
wieki stoi także, słucha, ja już n;e pytam, a 

on siada i nie pytany krzyczy : M y żydzi p<§ 
C00 latach naszego pobytu tutaj, myśmy li? 
takża gospodarzami. A W y  nam dali nume • 
rus clausus. A ja musiałem do Wiednia jechać!

(Słowna, rzekomo wypow iedziane przez, 
Steigera w  bardzo krzykliwym  tonie, insp 
Łukomski stara się wiernie oddać.)

Przewodniczący: To  tak piał? i di a tego 
to pan inspektor tak pieje?

Łukomski: Tak ! A  mnie żal za rnojemi 
siostrami, za moim bratem !! Ja im pomaga­
łem, ja w e Wiedniu musiałem iść do szkoły! 
Tutaj do szkół chodzić nie można! A ja zda­
łem maturę z odznaczeniem! A  dla Żyda nie­
ma tu miejsca! ani do szkoły, ani do urzędu! 
Żadna karjera!! co Żydzi tu maja robić!

Przew odn iczący: W ięc Pan inspektor tak 
to reprodukuje i przy użyciu tej gestykulacji... 
Tak podnosił głos i ton?! C zy  to należy uwa­
żać za streszczenie, czy  to Pan podaje w ier­
nie?

Łukomski: Ja wiernie to podaję.
Dalej powiada insp. Łukomski, że podin­

spektor następnie Steigerow i zadawał pyta 
nia co do jego zapatrywań politycznych i 
„Makkabei". Steiger odpowiadał spokojnie i 
rzeczowm. Świadkowie sami zgłaszali się i 
każdy z nich mógł zeznawać, co chciał. Swiad 
kow ie żydzi, gdy zobaczyli Steigera, żyda, 
pouciekali.

Prokurator. Kto panu przydzielił śledz­
tw o?

Łukomski: Poruczył mi dyrektor Reiu- 
lender na polecenie w ojewody.

Prokurator. C zy  pan Suchenko informo­
wał się u pana, co zeznała Pasternakówma?

Łukomski: Nie Mnie sic nie pytał.
Prokurator: C zy ona zmieniała zeznania?
Łukomski: Nie. Nigdy.
Prokurator: C zy  Kajdan zwracał jej t;wa 

gę, że zmienia zeznania?
Łukomski: Nigdy, czegoś podobnego nie 

było.
Na tein przewodniczący zarządził połud­

niową przerwę

lircydeitt mlQd?¥ obrona a on®'
wodnkzacym.

(j) Po  przerw ie przewodniczący rozpo­
czyna dalsze przesłuchanie św-kdka insp. Łu- 
komskiego. W staje dr. Landau...

Chciałem zauważyć —  mówi obrońca —  
że w  toku przesłuchania p. Łukomskiego żali­
łem się na niewr!aściw'e w yrażen ie świadka w  
odniesieniu do ław y obrończej. Śmiem zapy­
tać. czy W ielce Szanowny p. przewodniczący 
ma zamiar prośbę naszą i zażalenie załatw ić?

Chodzi mi o w yrażen ie: „jeżeli mnie pa­
nowie sprowokują..."

C zy miało coś dalej nastąpić — nie wiem, 
albowiem ja swoiem odezwaniem się. przer­

wałem  insp. Łukomskiemu dalszą część zda­
nia. Już samo to wyrażen ie „sprowrokow'ać“ 
uważani za ubliżające.

Przew odn iczący: Nie słyszałem tego, — 
(do insp. Łukomskiego) Jak się pan wyraził, 
p. inspektorze?

Świadek: Rozm owa pp. obrońców prze­
szkadzała mi w  zeznaniach, powiedziałem 
w ięc: „jeżeli mnie sprowoKują, to w takim 
razie nie będę mógł..."

S. przys. Świsterski: ...spokojnie odpowia
dać
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Świadek (powtarza): spokojnie odpowia­
dać. }

Przewodn iczący: Nie w idzę z mojej stro­
ny powodu do reagowania.

Dr. Landau: W  takim razie proszę o za­
protokołowanie mojego oświadczenia: „Pan
Łukom skl nie doiósł dc tego, ażeby śmiał kry 
tykować i obrażać ławę obrończą *.

Przewodniczący pisze słowa dr. Landaua 
„ażeby śmiał — jak dalej panie obrońco?11

Dr. Landau powtarza oświadczenie.
Przewodniczący: Zarządzam naradę try ­

bunału.

ZA OBRAZĘ INSP. ŁUKOM SKIEGO —
100 ZŁ. GRZYW  MY.

Po  naradzie trybunał uchwalił nałożyć 
na obrońcę dra Landaua grzyw nę w  kwocie 
100 zł., za obrazę świadka insp. ŁuRoinskiego.

Dr. Landau słucha uchwałę stojąc obok 
ławy. obiońców  w  postawie „na baczność-1, 
poczern zbliża się do stołu i ceremonialnym

ukłonem składa przed przewodniczącym  100 
złotych.

Przew odn iczący: Panu obrońcy jest wia- 
domeia, że proceder składania tej kary jest 
zupełnie in n y. Proszę zabrać te pieniądze.

Dr. Landau: Kara jei.t -wykonalna natych 
miast po myśli par. 236 (pozostawiając pienią­
dze na stole, wraca dr. Landau na swoje miej 
sce).

Przew odn iczący: Zarządzam ponowną na 
radę Trybunału.

ZA OBR ŁZĘ TR Y B U N A ŁU  200 zf.
G R Z YW N Y.

Przew odn iczący : Za naruszenie szacun­
ku, itałeżnego sądowi, uchwalił trybunał nało­
żyć na obrońcę dr. Landaua 230 zł. grzywny, 
z wyrażeniem  zastosowania dalszych rygo ­
rów  w razie powtórzenia podobnego postę­
powania.

Incydent, który spowodował silne napię­
cie został zlikw idowany

"nsD. Łukowski o«£pow"stto na
postnie obrur<y.

C ZY  ŚW IAD EK  ZN O W U  B Y Ł  O BECNYM  PR ZY
PRZESŁU CH AN IU  PA STE R N A K O M  NFJ?
Dr. Landau: Panie inspektorze! C zy  pan byt 

obecnym przy przesłuchaniu Pastcriiakównei 
przez kom. Kajdartu, czy nie?

Św iadek: Musiałem być obecny, ale nie pa- 
ndętam. Pasternakówna byfa przesłuchiwaną 
zaw sze przy  mnie.

Dr. Landau: Pytanie jest proste. C zy  Kajdan 
nigdy ąje przesłuchiwał Pasternakó\yftej pod 
pańską nieobecność?

Świadek: Nie pamiętam. W  każdym razie
musiało to być w moim pokoju. A ie ja mus'alem 
być obecny:

Dr. Landau: W ięc dobrze! C zy  mam to przy- 
; jąć jako stanowcze twierdzenia pana, że komi­
sarz Kajdan Pasternakówny bez: pana nie przesłu- 
cliiwal. C zy  pan chce mówić jasno i stanowczo?

Świadek: Ja tw ierdzę stanowczo, ’ że Kajdan 
bez mojej obecności n!e mógł przesłuchiwać.

P rzew .: Nie powinien by t sam słuchać. v
Św iadek: N e  wolno nm było.
P rzew .: Nie wolno... ale czy  słuchał? p
Świadek m ilczy.
Dr. Landau: W ięc pan nie wyklucza, że mógł 

słuchać w pańskiej nieobecność?
Świadek m ilczy.

O P R O IO K Ó Ł  PR ZE S ŁU C H AN IA  PA STE R N A - 
KÓW NEJ.

Dr. Landau: A protokół przesłuchana Pa-
sicruakówiiej kto sp 'sywał?

Św iadek: Kore-eki w  mojej obecności.
Dr. Landau: W  protokole, który powinien za- 

w icrać najistotirejsza rzeczy, nie ma wcale m o w y  
o tein aby Pasternakówna albo tw ierdziła, ałbo 
demonstrowała ruch ręki, którym Steiger sięgnął 
w zanadrze.

Św iadek: Miałem wówczas mnóstwo zajęcia, 
a zresztą wiedziałem, że będę słuchany przed są­
dem doraźnym

Dę. Landau: Protokół, jak pan twierdzi, dyk­
tował pan, dlaczegóż w ięc nie zaprotokołował 
pan tego najważniejszego momentu, ti. sięsm ecie 
ręką w  zanadrze i w ydopycie bom by?

św iad ek : Możebue, że w  tym nawale pracy 
uszło to uwagi.

m ó w i ł a  c ż y  p o k a z y w a ł a .
Dr. Landau: P roszę pana, pan powiedział, że 

pau w iedz ał, iż pan będzie słuchany jako świadek 
przed sądem doraźnym i dlatego pan w  doniesie­
niu pominął. D obrze! A  dlaczego w  sądzie doraź­
nym pan tego n:e pow iedział?

św iadek: Przepraszam , ja powiedziałem.-
D r  Landau: Że Pasternakówna sięgnęła ręka 

w zanadrze?...
Św iadek: Cóż ja o zanadrzu m ówiłem?
Dr. Landau: Jak to nie m ów 'ł pan, jak poka­

zyw a ła?
Świadek: Reka szła tak (demonstruje przykła­

dając rękę tylko do lew ej strony munduru).
Dr. Landau: W ięc wróćm y do ttgo , co P a ­

sternaków mi mówiła.. W ięc on i nie mówiła, że z 
zanadrza?...

św iadek: Demonstrowaia, pokazywała.
Dr. Landau: T o  jest poirekąd nowość.
Przew .: Świadek tak zezn aw a ł..
Dr. Landar^  Świadek stanowczo twierdził, że 

Pasternakówna twierdziła, że Steiger sięgnął w 
zanadrze...

S w -adek: Nie, nie ja absolutnie prószę pana 
obrońcy.:, (śmiechy na sali).

św iadek : Ona mogła m ówić w  zanadrzu.
Dowiedziała, że stąd w zią ł i rzucJ (ooiiownie de­
monstruje).

Przev>.: Pan pozw ol-. M ogła demonstrować i 
mogła powiedzieć, albo i demonstrować i pow ie­
dzieć, czy  powiedziała, czy  też powiedziała i de­
mo,istro w ała?

Dr. Landau: C zy  m ów la , c zy  demonstro­
wał ła?

Św iadek: Ona demonstrowała, ale że wsuwał 
rękę tego nie mówiła:. Ona tego mówić nie mogła, 
bo z boku stała.

Dr. Landau: W ięc ustalmy nareszcie, że o
tam; aby Steiger m 'ał wsuwać rękę w: zanadrze 
nie mówiła, ani nie demonstrowała.

Św iadek: Ja tego nie mogę twierdzić.
Dr. Landau: A le przed >ehwHą pan to pow ie­

dział.

świadek: Tylko powiedziałem, ac ja nic pa­
miętani.

Przew-.: Natomiast pamięta pan tłcmonstracię 
ruchu?

Świadek: Tak.
Dr. Landau: Jeżeli pan pamięta demonstrację 

ruchu, to pan -pamięta, że ona okazała ręką się­
gnięcie w  zanadrze, czy  nie?

Św iadek: Ja wzec*--jedną proszę.U innie było 
bardziej istotne co w  ręce było. air-żeii to skąd 
wyciągn ęto. O czy  u jście sam wiedz&ieiu, że  jeżeli 
stała na ukos, to n o mogła w idzieć, eo  on rob-.

Dr. Landau: W ięc  mamy trzecią odpowiedź,
p erw szą , że w nawale pracy zapomniał pan, dru­
ga, że  spodziewał s"ę stanąć przed sądem doraź­
nym, trzecia, żc n;e uważał za istotune tego, ty l­
ko to, co było w  ręku,

Św iadek: Ona lt ljH W s ła  tego widzieć.
Dr. Łandam : Uderza mnie to-, ża  historia 

o pierwszym  ruchał reki v ,y  płynęła dopi-crc 
w  śledztwie,, po są:cVe doraźnym

SwJatfek : Ja- wszystko to mówriem.
Dr. Landau : No widzi pan. a śladów ni­

gdzie niema.

TE R A Z  CO DO FICH M ANA.

Dr. Landhit : A  teruz co do FieJinuma., — 
Sokoto paw wiadirał, żc może cn być współ- 
n/kiem Stei-geira dlaczego go pan natych­
miast nie a-resztciwaJ?

Śwfadtek : Chodziło mi? o  pid&pk.ch nie
chciałem zatrzym ywać się na miejscu, robić 
zbiegowiska ftp.

Dr. Landtni : W ięc pan uważa? zai w a­
żniejsze iro  rpbfeMk) zbiegowiska. jak ujęcie 
drugiego spólnika zamachu.

ONłFŚM IEŁENlE  STEiG ERA.

Dr. Landiaw : Pan opisywał, i e  StCger
przez pierwszy cli 2 <fo 3 d-ttl- by? onieóm kio- 
ny. C zy do paita nie doszła wiadonreść jakaś 
o łakete bardzo drastycznym, który na takie 
crŚ^śmaatetite aresztanta może bar ł z o  w y b it ­
nie wpłynąć, i

Świadek : Ni.e.
Dr. La-adał* : Ja panu przypomnę: Steiger 

poda:e, ż.o pan go grzecznie sihtehał, a on pa­
na się pytał, czy mnie pau nie bętuzip bif, na 
to pan zirytow any: kto, kiedy pana uderzy) ? 
Nikt pana nie bił, a on na to, żei ten gruby 
pan mnie u d erzyf. C zy  pan w ie  o tern, że 
Kajdan go uóerzył?

śwradfok: T o  jest w prost wykluczone 
Przewód).: Ozy- on już po przód by ł taki 

lęk liw y? —
Ś wtadel; : On był tak iak ktoś co ma sam 

siebie o fa row ać na stracę,liP, jPgc nfc l i e  
obchoijzi, —'

Przew .: Od) pierwszKii cliwHi, kredy pan 
zetknął się z nim na ulżcyiO tak na nliey.

Dr. Laudiaał : Pobił wrażenie, jakby? w i­
nowajcy. co?

Dr. Grek : Oiiarmka...
Dr. Landau : A  nis mogło to być wraże­

nie czło\v*£4a nie wfttne*o, złamanego.., czy 
pan to wyklucza?

Swiadlek : G dybym  ja zaczął pipowiadać 
o tern, .jak Stsigąr zachow yw ał się od oliwili 
Kiedy go- Pasternaków na' zaczęła łapać!..

Dr. Landau : No pan p rzy  tein nie był. 
S\v.: Allei ja to potem łączyłem z  tom 

jak u mnie zachowywał się.

A CC DO FRANCO SO W EJ. ”
Dr. Landau : C zy  pani Francosmwa mówiła 

panu, iż  areszto.waftO’ innego,T etewńnngo 
człowieka ?. ' v " '

I
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Świadek : Ona mi tego nie mówiła.
Dr. Landau : C zy  pan kazał śledź|6 Lran- 

cosową, ? — ~
Świadek (po dluższem milczeniu). Nie. nie. 

przypominam sobie.
Dr. LanJ.au : G tóż ja panu u de wodnic *

źe pan ją kazał śledzić. A  dlatego o  to pytam, 
że pan podniósł to jako moment przeciwko 
Fratico^awej. A  ona wiedziała, m  ją pańscy 
agenci śledzą, i nilu ula ja, nic dziw nego, że 
człow iek zaczyna* sic bać. w ięe nmsi obawiać 
się oo do tego aresztowania.

P rze w .: W ięc  czy. przypomina pan sobie 
czy nie ?

Świadek : N ie przypominani sobie.
Dr. Landau : W ięc  ja zastrzegam się, żc 

ja panu udowodnię, źe  pan. ją kazałśleJizie.
P rze w .: Zicpeiine zbyteczne tego rodzaju 

zastrzeżenia., przy przie&hichanhi świadka, że 
rnn s ę  coś udowodni.

Dr. Landau: C zy  pan spisał tego samego 
dnia protoKół z p. Lrancosową.

Świadek: Nie pamiętam.
Dr. Laudau: D laczego protokół spisany z 

Lrancosową ma datę późniejszą i jest podpisa 
ny przez insp. Saw ick iego?

Świadek: Co 10 w łaściw ie ma do rzeczy?
Dr. Landau: D laczego pan zaraz nie spi­

sa! protokołu?
Świadek: Nie miałem nikogo, k loby mógł 

go spisać.
Przew odn iczący: C zy  była w ięc jaka 

przyczyna niespisania protokołu, czy  nie.
św iadek: W idocznie brak sił.
Dr. Landau: Pan powiedział, że tw ierdzi­

ła Erancosowa jakoby w idziała człowieka, 
którego podejrzywała. Ona mówiła, że pan jej 
na to powiedział: a to jest mój w yw iadowca. 
Pan mówił, że to jest nieprawda. C zy pan wie 
że świadek Ułam słyszał to samo?

Świadek: Nic nie wiem.

SŁYNN Y MYKIETYN.
Dr. Landau: C zy M ykietyn był inwigilo­

wanym przez pańskLh ludzi w  tymi okresie, 
gdy występował iako świadek.

Świadek: P rzez moich łudzi i za moją w ie 
dzą —  nie był inwigilowany". Być może. stało 
się to z polecenia innej władzy.

CZY STE1GER CO M Ó W IŁ?
Dr. Landau: Tw ierdzi pan, że w  czasie 

jazdy na policję Steiger nie powiedział w  au­
cie ani jednego słowa. M oże przecież coś mó 
w ił?

św iadek: Nic nie mówił. Byłbym  to pa­
miętał.

Dr. Landau: No, a świadek Bi! twierdzi, 
żc słyszał, jak Steiger coś mówił, a pan mu 
przerw ał okrzykiem: „Niech pan będzie ei- 
cim“ .

S\\ adek: Nic.

„D R A M A TY C ZN A  SCENA.

Dr. Landau: Opowiadał nam pan tak ż y ­
w o i dramatycznie o zachowaniu Steigera w 
śledztwie, o tych powiedzeniach na policji, 
klóre byty niejako 'wyznaniem motywów czy 
im. leżeli pan do lego przyw iązuje taka nie­
słychana wagę... pan na to akcent położył, 
dlaczego w  pań.skiem doniesieniu niema ani 
słówka o tern wszystkiem. D laczego przy roz 
prawie przed sądom doraźliym ani słówka o 
tem ?

Świadek: Ja w  przesłuchaniu przed sę­
dzia śledczym mówiłem.

I Dr. Landau: Ja pytam o rozprawę. Co u 
' sędziego śledczego to nas nie obchodzi.

Świadek: W  doniesieniu niema nic o tern, 
dlatego, że wszystkie zapiski, odnoszące się 
do sprawy, i początek doniesienia zaor&ł mi 
prok. Łuniewski. Późniejsze w ięc doniesie- 
,sienie opierało się wyłączn ie na pamięci.

Dr. Landau: A  czy  wogóle gdziekolw iek 
znajduje się ślad tego. c o ; <an nam dzisiaj o- 
powdadal?

Świadek: W idocznie w yleciało  mi to z pa 
mięci.

Djr. Landau powtarza: W ylecia ło  z pa­
mięci.
D r. Landau: Hm... W ięc wyleciało  z pamięci 
:o co najważniejsze, a przed sądem doraź­
nym? Pan był przed sądem doraźnym czemu 
pan ani jednem slow em nie wspomniał przed 
sądem doraźnym o tem w szystkiem co jest 
takie ważne?

Świadek: Nikt o to się nie pytał.
Dr. Landau. 1 taksamo i wtedy" do pamię­

ci to me przyszło?
Świadek milczy.
Dr. Landau: Dziwne. Pan inspektor poli­

cji słuchany jako świadek przed sądem doraź­
nym i ani słowa...

P rzew odn iczący: Proszę pana obrońcy" to 
nre jest potrzebne! proszę poważnie, tyłko po 
ważnie do rozprgwey...

Z „GAZETY CODZIENNEJ" CŹY Ź PAMIĘ­
CI?

Dr. Landau: W  jaki sposóu później p rzy­
pomniał pan sobie o rem.

Świadek: M ówiono w iele o tem, że w  są­
dzie doraźnym zabrakło m otyw ów . Zgłosi­
łem się w ięc do sędziego śledczego i opow ie­
działem mu o wszystkiem.

Dr. Landau: Tw ierdzi pan. że samoistnie 
zgłosił się pan do sędziego śledczego. P rzy ­
pomnę panu, źe tak nie jest.

W  dniu 16. paźJeijrińka ukazał się w „G a­
zecie Codziennej" artykuł pt. „Jakie b y ły  m otyw y  
czyim  S teigera?". I właśnie na treść tego arty­
kułu zo-sta! pan wezw anym przez sędziego śled­
czego. Sędzia śledczy pokazał panu artykuł i wów­
czas dop‘ero z ło ży ł pan swoje zeznania. C zy  sę­
dzia śledczy pytał pana?

Prze w .: Za pozwoleniem  pytanie tak posta­
wiono, Jakby chciano insynuować panu, że pan 
la rpecz zeznał na podstawie wiadomości, za- 
czerpn'vi.vch z „Gaaety Codziennej". Pytam  pana, 
c zy  tak stę rzecz miała, c zy  to co pan zeznał, 
zeznał pan na podstawie wiadomości z, „G azety  
C odziennej', c zy  też na podstawie tego czego 
Pan b i t  świadkiem?

Św iadek: Na podstawie tego czego byłem
świaciki-em.

P rzew .: A o  ile artj ku? gazety  miał wpłynąć 
n:i pana?

Świadek: Aosoluln’e nie w pływ ał.

N 1E PO W 0L CNY ŚW IAD EK

Dr. Landau prosi o odczytanie artykułu, w iro- 
sku prokuratora na przesłuchanie insp. Łukoin- 
skiego i stwierdzenie, że .świadek zeznania swoje 
co do tych szczegółów  z Łożył dopiero po przed 
stawieniu mu tego artykułu.

Z ław y dziennikarskiej Podnosi się m łodszy 
p. Tłumień i zwracając się do przewodu.czącego 
mów i :

„Ja to wytłumaczę, jak ten artykuł dostał się 
do „G azety  Codziennej*'...

P rzew ,: Proszę rozpraw y nie przerywać.
Kim pan jest?

P. Thumen: Chciałem zgłosić się na świadka.
Na zarządzenie przewodniczącego p. T. opu­

szcza salę rozpraw.

JESZCZE O ŚLED ZTW IE.

Dr. Landau: C zy  wśród obecnych, podczas
p erw szego przesłuchania Pasiernakówuy, znaj­
dował się także m łody Thumen?

Świadek: Stanowczo u:e.
Dr. Landau: Pan twierdzi, że  nie, a ja pytani 

się na podstawie zeznań insp. W iczynskiego, któ­
ry  stwierdza, że był.

Św iadek: Pan W iczyński był na placu Ma­
riackim, a nie u mnie.
- Dr. Landau: Zachowanie kom. Suchenka, tak, 

juk pan ie opisuje, było w ręcz niestycnane. C zy  
pan zrobił o tem doniesione do w ładz przełożo­
nych?

Świadek. M ówTem  o tem dyr. Reinlenderowt.
Dr. Landau: A le do w ładz przełoż.onych nie 

dorrósł pan o tem?
Świadek: Nie.
Dr. Landau: C zy  poczyni? pan jakie spo­

strzeżenia, dlaczego kom. Suchenek tak się za­
chow yw ał?  Czy może b i ł  spólnlkicm? M oże zo­
stał przekupiony?

Świadek: Spostrzeżeń żadnych nie poczyni­
łem.

Dr. Landau: W  odnies'eniti do pańskich ze­
znań o kom. Suclienku uderza mnie znowu p ew n i 
rzecz. To w szj stko co pan mówi, wyczytaliśm y 
przed 5-ciu dniami w  „Gazecie Codziennej". Jest 
to już drugi uypadek, w  którym zeznania p. iji- 
spektora znajdują s:ę najoierw w  „Gazecie Co­
dziennej". W ięc : albo Thumen opowiada Łtikom- 
skiemu, albo Lukomski Thumeuowi:

Świadek : Auł {a Thumitiowi, aut Tlm - 
ttten mnie. Mówiłem  raiz o zachowaniu k_*m. 
Sudi.ejiłca w  obecności o ficerów  policji. W i ­
docznie w yszło  to na. zownątrz.

Dr. Landau : W«ęic ostateczny rezultat 
pańskich zciznań jest ten. że trzy fakta wa- 
ii»s : pierwszy : ruch ręki, drugi: ta cala sce- 

St:&js*T®m, trzeci ten fakt ze Suehen- 
k Ara. rzeczy, które są niesłychaujej wag*, że 
i «  trzy iakta zostały p( minięte, wyleciały 
z pamięci.

Dktozego te trzy kwestie zastały przez 
pana pominięte, dlaczego o. nich nigdzie nie 
ma śladu ?

Świadek : Bo nie jesion i prokuratorem. 
(Śmiech na sali).

Dr. Landau: Pozw o li pan, dlaczego pan 
n'se wspominał przed sadem doraźnym?

Świadek : Bo1 nikł mnie o to nie pytał, a 
mnie na myśl nie przyszło.

PYTANIA DRA RINUŁA.

Dr. R in ge ł: Kto odpowiadał za  bezme - 
czeństwo p. Prezydięnita? Kto miał główną 
komeridę nad policją?

św iadek : W szystkie zarządzenia, nawet 
w  iiakkobnSeiszych szczegółach, wydawał 
dr r. Betnkrućbr. Ja byłem tylko wykonawcą 
jeg*o rozkazów.

Dr. Rhigel : C zy  p. Swolfien podnosił
wc-bec -liana zarzuty co do sposobu prowadza 
nia śledztwa ? Czy podnosił w a-fpILwości. co 
do śfceigera, jako sprawcy?

Świadek : N ie jarniętam.
I>r. Ringe!:- Czy1 bezpośnenSuip po zamachu 

wydał pan jakie- zarządzenia ?
Ś m Ldek : Nic było potrzeby. Na młe - 

iście pełniło służbę kilku komisarzy i yfc po­
sterunkowych, a wszystkiem kierował fłtsf 
W iczyńsk i

Dr. Rhigel : Czy pan zna przyczynę u, 
stąpienia w ojew ody Zimnego?

Świadek : Nic. •*
Dr. R in ge l: A czy narm było wiadomem, 

że mówiono głośno, iż aapns®czente‘ do za­
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m achu, a  następni© -ewentualnie n ie w y k ry c ie  
s p ra w cy , odb ije  się u jem n ie  na w y ż s z y c h  
w ła d za ch  ad m in is tracy jn ych  i  p o licy jn ych .

Świadek: Nie. " ~
Przew0oi.icz9.cy odroczył rozprawę do 

dziś godzina 9 rano.

ffalazd pollcll na redakcte.
P l e s t ^ e l i a m y  M f e s i  p r o & H r a ^ r a  w i l e ń s k i e g o .

CTekfosem od Ekfaeto »oi< s KSudeafflt
W ARSZAW A, (z ) —  ,Expres Poranny 

przynosi z Wilna sensacyjnie b rzm  ącą  
wiadom o-'ć o z łam an iu  swobód, Koiisły- 
tuc ją  z gw aran tow anych , przez proUu  
ra to ra  wileńsKiega H olow n ię . M !anow c e 
w związku z aferą podprokuratora Kurczina, 
który —  jak wiadomo —  zdefraudow;;! zło­
żone w sądzie sumy depozylowe na przeszło 
50.C00 zł., polecił proku mor Hołown a sreon- 
fishowsć ,Expres Wileński". Nie ogran i*  
czono się jed n ak  do sam ej K anf skaty, 
lecz z polecenia p rok u rato ra  w ta rgn ę ła  
do lokalu  redakcyjnego  po licja  j prze­

p ro w ad z iła  sk ru pu ł tną rew iz ję , poszu­
k u jąc  rękop isu  a rtyk u łu , w  którym  by ­
ł a  etnów icna sp raw a  dokoncnych w  
prokuratu rze  defraudacji. Gdy re w iz ja  
ta nie d a ła  żadnego Wy r. i Ku —  o godz. 
2 i p ó ł z ja w iła  sie ponownie po lic ja  w  
redakc ji „Exj>rcsu Porannego** i z częłe  
jeszcze en e rg e zn ie j urzędaw&ć, powołu­
jąc się na rozkaz, wydany przez prokuratora 
Hułown ę. Dopiero komisarz rządu poło ył 
kres temu bezprawiu, które —  jak słychać, 
nie pozostanii bez dalszych konsekwencji.

stępnie na znak protestu opuścił salę obrad, 
a także gmach sejm owy Poseł Byrka odpo­
w iedział na oświadczenie nremiera, że nie co­
fnie tego, co w yrzekł, a tylko gotów  jest w 
przyszłości nie używać podobnych wyrażeń.

P ow yższy  incydent m iędzy posłem D yr­
ką a premierem Grabskim stanowił wczoraj 
przedmiot obrad w  stronnictwie Piasta. Na 
posiedzeniu klubowem tego stronnictwa ak­
ceptowano postępowanie czionkow połączo­
nych komisy] skarbowej i budżetowej z ramie 
lia tego khibu, a więc także tem samem za- 

s chowanie się posła Byrki, oraz dokonano w y ­
boru m ów ców  na plenum sejmowe. Była tak­
że omawiana kwestja wniosku W yzw olen ia  
w  sprawie rozwiązania sejmu, a zajęte w  tej 
sprawie przez Piasta negatywne stanowisko 
przesadza z góry o szansach wniosku W y ­
zwolenia i nieprzyjęciu go przez sejm.

(W  sprawie incydentu posła Byrki z pre­
mierem Grabskim donoszą „N ow iny Ludowe11 
że obrażony premier w yzw a ł posła Byrkę na 
pojedynek.)

Robienie złota... z wody!
Z t o b y c z  n ^ u k l  c z y  h s i m b u g ?

(Tcfefoaetn od naszego i oreapondenta).
W a R S Z A W A  ( z)  Z Odessy donos..ą, 

ze profesorowi tamtejszego uniwersytetu, 
Talmudowi, udało się z 2  ton wody m or­
skiej w ydobyć 4  m iligram y czystego  
złota. System  je g o  po lega  na filtrowaniu  
wody przez w ęgie l drzew ny, nasycony  
pew na substancją , b ąd ącą  sekretem  w y ­
nalazcy, która, p rzepuszcza jąc  inńe soie  
w  w odzie  m erskioj, absorbu je  złoto w

i
fo -m it soli kw asu  so lnego  (ch ldku  złota). 
Departament wiedzy technicznej polecił u- 
dzielić profesorowi Talmudowi wsztlkiej po­
mocy na dahze prowadzenie jego doświad­
czeń, któ*-e _ednakowoż, jak słychać, należą 
niewątpliwie do kategorji tych rozmaitych 
humbugów, jakie sowiety tak często pusz­
czają w  świat.

Fatalne utycie środków wybuchów.
p  rzyFo z M ś r e e  s e k a r a  p r a w o s ł a w i a .

Filaiy soborn sto ją  nadal rnccuo, natoiaipst sąsiedni hotel grozi
zawaleniem się 

{Telefotieui od tratego kort-gpoedeataJL
W arszaw a (z ) Rozbiórkal soboru prawosław­

nego na placu Saskim postępów ała dotychcz.rs 
bardzo powolne. Postanowiono w ięc teraz użyć 
środków wybuchowych, aby przyspieszyć roboty 
około rozbiórki, a przedewszystkiem  usunąć ol­
brzym ie filary granitowe. Istotnie wczoraj o 7-meJ 
i 9-tej rano rozleg ły  sie silne detonacje, p rzy jo .
mtnajfcce czasy wielkiej wojny. W yn ik  był j e - ! gę do M inisterstwa robót publicznych
W i c  nieoczekiwany, gdyż filary pozostały na | r.Mirte poniesionych przez nich strat, 
swojem miejscu, a natomiast w y lecia ły  okna w  ho. I ■ ■ - —

tc’ u europe-sklm, wśród nich wielka' trzymetrowa, 
szyba wartości 2.000 zł. Na zbiegu pi. Saskiego 
i ui. Ossolińskich zarysowała się poważnie Ścia­
na hotelu, a także w  gmachu sztabu generalnego 
wypaJlo klika szyb. W śród  prowadzących roboty 
rozbiórkowe w yw oła ło  to niemała koncternacłę, a 
powiększa, ją fakt. żc poszkodowani wnieśli skar-

o w y ró w .

Premier GrabsKi wyzwał posła 
RyrHę Ha pąfsdyueił!?*

'„Parszgwa psipezKa” - pswą^em Incgdenfu,
Cleiefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. (7 ) Na wczorajszein posiedzę- j1 w ił szereg postulatów, m iędzy innymi zaża- 
niu połączonych komisyj skarbowej i bndzeto Jał w yraźnego oświadczenia ze strony pra­
w ej przyszło do przyhrego incydentu między
posłem Byrka z „Piasta1* i premierem 
skira. Tobzy ły  się obrady v/ sprawie projektu

tniera, na jak? cel ma być użyta poż; czka za- 
Grab- granickua, zarzucając, że dotychczasor, c po­

życzki by ły  zupełnie źle użyte, a ostatnia po-
ustawy o nadzwyczajnych środkach złagodzę \ życz^a, t. zw . iiuerwebcj jna, była   j.ik 'się
nią przesilenia finansowego. V/ rezultacie u- w yraził poseł ty rk a  pożyczką parszywa, 
stawę tę w  trzeciem czytaniu przyjęto. Żaniin Na. tc stówą premier G raW tf ży^ o -żą rca go - 
jednak do tego przyszło, poseł Byrka posła- j w a ł i zażądał, aby poseł Byrka Cofnął je. Na

Setna recznlca urodzin 
Jana Straus a.

Znakomity kompozytor wiedeński Jo- 
hann Strauss, uradził się 25 października 
1825 Słynn,/ jego walc „Nad błękitnym Du­
najem’ zdobył mu światową sławę. Wszys:- 
kia jego walce, niesłychanie melodyjne —  
cieszy.y się we Wiedniu i z^Cranicą ol- 
brzymiem powodzeniem.

BADANIE SKAND ALIC ZNYCH  UM OW . 
Warszawa. (A\V.). Mi;n. Tyszka zw oła ł 

specjalną komisję dyscyplinarną, która zbada 
liniowy zawarto przez wiceministra E»c-r- 

■ Mjr Jfi;. Do komisji powołani zostali w szyscy 
; dyrekterky departamentów.
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Z  OSTATNIEJ CHWILI.

GswłrJtoa rcxpra3ia rrssslw
Slslgenrart.

I n s p e k t o r  ł a S D B f !  o d p o w i a d a  n a  a ^ a n i a
e l i r s i s a iH .

(D w udziesty  dzień ro zp raw y ).
(d ).  W  gf&achu sadowym dżus z  powodu O tein widocznie organa policyjnie, poszu- 

wczorajszych incycientów przy przesłuchaniu | kuiiące za irą, wcale nie w ledzą. 
iuisp. Lukoioskiego paihuja wielkie ożywienie.
Zajścia wczorajsza są żyw o  kouiientowane, 
jak i te, że policja za służącą Marią Kalausek, 
kitel a srużyfa u dra Reicha, a następnlia u pp.
F la ihów  i obecnie jest powołaną na świadka, 
szuka w  Przemyślu, gdy tymczasem ona prze­
bywa wa Lw ow ie  w  służbie przy ulicy Koł­
łątaja 1. 7 i pod tym adresem jest roeudowaua 
w  Dyr. Policji. Nadlto K. przed kilku dnam i 
była u fotografa i da'a sobie zrobić 6 podo­
bizn, poczem wniosła podane do Dyr. Pol. o 
wydanie jej paszportu i tymi dn.ami — jak 
nas informują' — ma wyjechać ze  Lw ow a. —

W śród w ielkiego naprężenia umysłów w  sali 
przewodniczący trybunału r. Franke o godz. 9.55 
ogłosił aalszy ciąg rozpraw y.

Na salt? Schodzi insp. Łukom jki i zajmuje 
miejsce przed trybunałem ,1 poczem odpowiada na 
pytania, stawiane mu przez obrońcę dra Ringla, 
który wykazuje sprzeczność w  zeznaniach świad­
ka odnośnie do raportu sporządzonego co do 
motywu zamachu.

Sprawozdanie z dzisiejszej rozpraw y w  ca­
łości podamy wi jutrzejszym numerze „W ieku 
Nowego"/-

Z W Y C IĘ S T W O  K O N S E R W A T Y S T Ó W  
W  W YB O R A C H  LOND YŃSKICH .

Lonayn. 4, listopada. (Pat) W  wyniku w y  
borów do Rady miejskiej w  Londynie o trzy­
mali konserwatyści 938 mandatów, llberall 27, 
członkowie partu robotniczej 364, niezależni 
37.

Londyn. 4. listopada. (Pat) W edług ostat­
nich w yn ików  w yborów  do Rady miejskiej 
stronnictwo konserwatywne uzyskało 1002 
mandaty, Labour Party  464; nieznaczna re­
szta przypadła na inne stronnictwa.

G A B IN E TO W I PA iN LE YE G O  N»E W R Ó ŻĄ  D ŁU ­
GIEGO Ż Y W O TA .

(Telefonem  od naszego. korespondenta).

W arszaw a (z ) Weułulg opinii prasy francu­
skiej najrozmaitszych odcieni, sytuacja gabinetu 
P łn leyegr przedstawia się bardzo niepewnie. Cha. 
l akterystycznem jest, że  także stery polityczne 
londyńskie, po onegdajszem głodowaniu w  Izbie 
deputowanych, przewidują biiskj n'Cidek Painłe- 
vego I dojście do steru w ładzy Bricnda.

K A T A S T R O F A L N Y  W ICH ER.

W arszaw a (A W ) Silny wicher, k tóry  zerw ał 
się w czora j w ieczorem  poczynił w  W arszaw ie 
znaczne szkody. Kfflkamaśue osób zostało pokale­
czonych odłamkami szyb. W  kawiarni Ziemiań­
skiej wypadła wielka1 szyba, raniąc dotkliwie 
trzech gości. Z wielu kamienic w icher zierwał czę­
ści dachów.

R E PE R TU A R  TE A TR U  SEM AFOR,
Rejtana 3 codziennie o godz. 19.45, w  niedzielę 

| pop. 16.45. 1) Scym onowicz: Zeftcy, 2) W eckerlln : 
Krynolina. 3) Andersen: Słowik i cesarz chiński.
4) S ja ff: Ułan i dziewczyna. 5) Tuwim: Racnunek. 
(:) „M iała baba koguta". 7) „Bal u weteranów". 8) 
Porazińska. Wycinanki. 9) Słonimski: Żołnierz
nieznany. 10) Molier - Boy: Latający lekarz. B i­
lety w  cenie od 2— 6 zł. wcześniej do nabycia w  
sklepie nut Seyfartha ul. Akademicka w  niedzielę 
od godz. 1 l.te j w  kasie teatru.

PRO G RAM  K A S YN A  I K O ŁA  L IT . A R T . NA 
B IFŹACY TYD ZIEŃ . W e  czwartek dnia 5. b. m. 
o gody,. 19 i pól wyli ład Fro f Dr Leona K ozłow ­
skiego p. t . : Pochodzenie Słowian w  świetle pra­
historio Z obrazami świetlnemi.

ICrornK? bieżąca.
T E A T R  W IELKI.

Czw artek 5 bm. „Hetman Stanisław Żółk iew ­
ski". Ceny zniżone.

Piątek, 6 b. m. „D ziew czyną z  Zachodu". —  
Ceny zniżone.

TE A T R  NOW OŚCI.
Czw artek 5 bm. „Jej W ysokość Tancerka". 

Ceny zniżono.
Piątek, 6 b. m. „Codziennie o  5-tej‘ ‘. —  

C eny zniżone.
Początek przedstawień punktualnie o  godzinie 

7.30 wieczorem.

h t l s ń  t a ln .y  l a M ó s  s s f ^ ‘  f e :
liSt w  sa i Domu Katolick ego. Początek o godz. 6. 
Sa li odnowieni* 341 0

ZFBRANTF C ZŁO N K Ó W  T O W . M IŁO ŚN I­
K Ó W  KSIĄŻKI we L w ow ie  odbędzie się dlnaa 7 li­
stopada br. o godz. 6 w ieczorem  w  kairrienfcy 
królewsuioj (Rynek b) SprawOBdame z  l - g o  Zja- 
BcIu bibliofilów polskich w 1 Krakowie. L icytacja 
(książek.

POSIEDZENIE N AU K O W E  PO L. T O W . H I­
STO R YCZNE G O  jK o ło  lw ow skie) odbędzie się w 
piątok 6 bhp o  godz. 6-tej w ieczorem  wi sali In­
stytutu Hi‘storji Sztuki (ul. św. .Mikołaijal 4, II. p.) 
Nal porządku dziennym oddzyt dr. K. Sochan.iewi- 
czal p. t.: ,.Najdawniejsze dyplomy ks. VV;to!d’a 
(przyczynek do dyplomatyki w ieków  średnich)". 
Goście mile widziani.

M AŁO PO LSK IE  T O W , LE K A R ZY  W E T E R Y ­
N AR YJN YC H  zawiadamia, że VII. posiedzenie nau 
kowc odlbędzT się dnia 10 listopada br. o godz, 
18-tej W1 Akadcm.fi m edycyny w eterynaryjnej (sala 
nr. 2) w e Lw ow ie  na którc-m prof. Dr. Nowicki 
wyigłosi wykład p. t. „F izjo logia  i patologia ukła­
du siateczkowo - śródbłonkowego".

UCZCZENIE PAM IĘ C I M pZA. Prezydent mia­
sta ogłasza: P . Leonia Sznlakiew iczowa f -złożyła
na moje ręce dla uczczenia psinjięci nieodżaiowęiu 
ucigo ntęia! sw ego śp. Zygmunta kw otę 1000 zł. 
(tys iąc ) złotych na rzSas ubogich m. Lw ow a. Za 
ten hojny dar składam ofiarodawczyni jak najser- 
d ec*»io jś «e  podziękowanie. Prłe?ydent miasta J. 
Neiimann, w1, r.

L IG A  K A TO L IC K A  p izy  ikoś#ele  św. Ant i- 
ntego odbędzie w  niedzielę dnia 8 listopada walne 
zgromadzenie z  następującym porządkiem: gadzi­
na 9 rano uroczysta dziękczynna msza św. w  km 
ściele św. Antoniego; godzina 5 wieczorem  w 
szkole męsldej im. św. Antoniego —  sprawozdanie 
z działalności zarządu Ligi, sprawozdanie kasowe 
komisji sz.konirującej w ybór now ego zarządu, 
■wolne wnioski.

ZA PZĄ D  PO LSK . T O W . HYCiJENICZNEGO 
I T O W . W A L K I Z G RU ŹLIC Ą  komunikuje, że w 
sezonie bieżącym  niedzielne popularne w ykłady 
hygjeniczne odbywają się w  Teatrze świetlnym 
„Marysieńka ‘ p rzy  placu Smolki w  każoą iufe- 
Jztelę o godzinie 11 przed południem.

W Y K Ł A D Y  L IT E R A T U R Y  FRANCUSKIEJ, 
profesora Charles Singerin, na kursach francuskich 
Tow arzystw a  Przy jac ió ł Francji odbywają się. 
wtorki 7— 8 (M oyen Age et Renaissaoce), pątk i 
7— 8 (le Ronraiitisme) w  I gminasjinm td. Kubaik 
Wpoisy ,nai kursa języka framciiskiego i na w yk łady 
tamże, codziennie o— 8.

W Y K Ł A D  „(M ANEW RY K AW A LE R YJSK IE  
NA W O Ł Y N IU " W  OGNISKU O FIC ERÓ W 1. lak
corocznie tak i w  tym roku odbywać s ię będą 
w Ognisku O ficerów  przy id. F redry 1. 1, w y ­
kłady czwartkowe Tow arzystw a  W e d z y  W o jsko­
wej. Cytkl w yk ładów  i owp-cznie generał dyw izji 
Jam ThulMe w  czwartek, dnia 5 listopada b. r. o 
godzinie 17.30 —  wykładem  na temat: „Manewry? 
kawaleryjskie na W ołyn iu", k tóry odbędzie się w  
dużej sali Ogniska O ficerów  przy ul. F red ry  1. 1, 
I. piętro.

W  T O W A R Z Y S T W IE  PR ZYJA C IÓ Ł  SZTUK
! IIKNYCH przygotowuje się w ystaw a airt. mai. 

Ryszarda Gawlikowskiego, Marcina l f t ią i  Jana 
Henryku Rosena z W arszaw y, prof Kazimierza 
Sichulskiego i W ilhelm a W ai.cntla z W iednia, —  
które niewątpliw ie zainteresują szerokie sfery na­
szego nrasta —  O otwarciu don kasą afisze 
i dzienniki.

PO D ZIĘKO W ANIE . Zarząd L ig i Morskiej 
i R zecznej w e Lw ow ie  składa niniejszem gorące 
podziękowanie Kasynu i Kołu literackiemu we 
L w ow ie  za złożenie kw oty  50 z.ł. na budowę P o l­
skiej F loty  handlowej, w  zamian za złożenia w ień­
ca na grobie N ieznanego Żołnierza, w  dniu 'm u- 
czyistośici.

ZEBRANIE  K O ł A STR YJAN , studentów w y ż ­
szych uczelni lwowskich odbędzie S'ę nie —  jak 
zapowiedziano! —  w e czwartak, iccz w  piątek dnia 
6 bm. o godz. 18-tej w  sali XL  gmach nowe u; u 
Nniwcrsytetu.

DRUGI PR O G R A M  „S E M A F O R A " on, s ę  ku 
końcowi, premiera! w  pierwszych (H /ch  prz;, - 
szłogo tyigocHnia. Program  obecny obfitujący prze 
waiżinie w  momenty wesołe I stojący pnrf znakiem 
umrzyki i dekoraeyj z,gromadz:f  znacznie w iększe 
zastępy w idzów  od poprzedniego i utrwalił wśród 
publiczności przekonanie, żc  jost teatrem inteli­
gencji Lwowa'.

Z R YN K U  PR A C Y . W  ubiegłym tygodniu 
ilość bezrobotnych w  okręgu Iwownkiin wzrosła
0 około 100 osób, głównie w  dziale budowlanym. 
Pogorszyła  się również sytuacją drukarzy, w iele 
zamów icu graficznych pja Lw ow a  wykonuje się 
w  innych masłach, gdzie się podobno tanku kai- 
kiduią. Państw ow y Urząd Pośredn ictwa P ra cy  
przy ulicy Rutowskiego ma zarejostrowanych 
ogółem 1322 poszukujących pracy, wysiał na, 
wolne miejsca 114 kandydatów; 168 robotników 
kergj/stalo z zasiłków Funduszu Bezrobocia; 42 
pracownikom umysłowym przyznano pożyczkę 
z funduszów państwowych.

(rs) S TR ZE LAN IN A  W  MIEŚCIE. Kai plagę 
tę skarżą się nTeszkancy różnych sb tn  miasta, a 
pzOzególnie ul. Wronowskich, gdzie niektórzy arna 
to rzy  polowania na... wróble strzelają z  iiobertów  
da 'd rzew  na Cytadeli, ni-pokojąc mieszkańców
1 zagrażając ich zdrowiu i życiu. Zdarzyło się jut 
tam nsfwct kilka lrcszc-zęśliwych wypadków. —  
Polic jir nic powinna dopuścić do dalszych w y ­
bryków.
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Doświadczenia angielskiego uczonego. —  Wspólny instynKł małp 
i ludzi.

(Teltfcnem  od naszego korespondenta,)

W A R S Z A W A  ( z )  W  londyńskim ogro- 
łzie zoologicznym wybitny przyrodnik an­
gielski Dr. Vever przeprowadził ciekawe 
doświadczenia z małpami wyższych gatun­
ków. Chodziło o to. , ak małpy reagują na 
kolorowe promienie. Okazało się, że gdy 
samice KaaseKwentiiia wybierają jaskra­
we barwy, to samce na barwy u r  efai

nie zwrrcają uwagi. Uczony angielski wy­
ciągu z tego wriosek, że nie jest to zu­
pełnie pr^ypatfiKuwsm, iż !ioMety rówoi^ż 
najchętniej d^hńer.ją sobio barwy żywe 
i jasiS.awe, gd/ natomiast raężczyźai 
przenoszą barwy ciemne, 5«cz jest te 
wyaihiem tKwiarych w luózlaca instyn­
któw.

Samobójstwo artysty cpeiei&owego.
Porodem  samdbrjsŁwa - brak środków do życias

(Tettfoaem  od naszego korespondentaA

r W arszawa (z ) Z  Wilnai donoszą: Wiczoraj ra­
ni w tutwszym  hotełu ..Eriuitafie" znaleziono be” 
żjcla Józefa Zarembę, artystę operetkowego, któ­
ry w swoim czasie pracował także na scenie twow

Stwo, a mianowicie pow iesił się w  swoim  pokoju.
Przyczyną  rozpnczlw ago Krotkn byt fakt, ż e  z  po- 
wotfci krachu nrzetfsłębłorstwą teatralnego prow-i'- 
ćzaaogo pod kierunkiem artysty  Ruda-, znalazł się

sklej jako artysta i reżyser. Popełnił oh samobój- Zaremba bez środków do życia.

ojciec jego został zmuszony dc» abdykacji. 
Młodociany władca Persji był siódmym z 
kole szachem z dynastji Kod żarów. Pano­
wał pod nazwiskiem Achmeda Szaha.

Następcą zdetronizowanego szacha zo­
stał Rica Kahn, dotychczasowy prezydent 
nunistiów, liczący lat 55. Jest on synem 
chłopski n i odznacza się nietylko wybitr.emi 
zcolnościam organizacy nemi, ale także że­
lazną energją. Krok za krokiem zdobywał 
karje^ę i wpływy. Kiedy na długi cz«s przed 
wojną światową Rosjanie utworzyli w  Persji 
„brygadą kozacką", Rica Kahn zaciągnął się 
do niej iałużył w niej kilka lat jako szere­
gowiec. Podczas zamieszek po śmierci sza­
cha Mus nfy tddina odznaczył się i otrzy­
mał stopień oficera. W  r. 1917 zmusił ro­
syjski-go komendanta „kozaków perskich" 
do ustąpienia i w  nowej dywizji kozaków  
perskich objął komendą pułku, jednocześnie 
usunął rosyjsk.ch instruktorów, a na miejsce 
ich sprowadzi! angielskich. Wtedy też na 
czele sw cch  oddziałów zajął Teheran i u- 
tworzyl nowy rząd. Został marszałkiem pol­
nym, w  r. 1923 prrmjerem, a obecnie sza 
chem. Na jak długo —  to się dopiero po­
każe.

NIE  B YŁO  O TR U C IA . Rodzint. Jadwigi Ła»*tej 
z e  Zniesienia, żon y  szewca1, prosi nas o zazna 
ctMflie. że notatka o  usilowanem otruciu śtę Łac ­
nej, polegała na mylnej informacji. Łacna uległa 
mfaiiowicie atakowi sercowemu i skutkioin tego 
p rzew iedon o ją  do szpitala.

W Ł A D Y S Ł A W  ZAG Ó R N Y  ze Zbofek (koło  
I wiewa) agub-ił książeczkę wojskową. Znalazca 
raczy ją łaskawie odesłać pod pov yiżastyim 
adresem.

( ! ! )  ZE S P R A W  MIEJSKICH. Magistrat m. 
L w o w a  odbyt sw e tygodniow e posiedzenie w e 
wtorek, dnia 3  hm. pod przewodnictwem  pi e z y . 
deura miasta Józefa Neumanmi. Obecni byli na 
t.iem w iceprezytienci miasta: p ro i dr. Marceli 
Chlam taca, Jithau Obirek i dr. Filip Scldetcher.

Uchwałoilo: 1) zakupić 10 wozów' dla nuei-
>kifcł kolei elektrycznej; 2) przyjąć da związku 
(łmtftj rn. L w ow a  3 osoby. W  dalszym ciągti u- 
d/lelc-no r wstępujący, li kousensów budowlanych: 
a) na budowę jednopiętrowego domu przy  ul P i- 
jarów'; b ) na budowę dwupiętrowego domu przy 
ul. Peteck iego; c) na budowę oficyn parterowych 
cod 1. I I  A  p rzy  ni. Sadowiitckiej i d) na nadbu­
dowę drugiego piętra pod 1. 40 przy ltl Listopada. 
W końcu ukarano: I )  5 esób grzyw tu m i po 5. 10 
i 30 zł. za .przekroczen ie przepisów-- go&podmo- 
sŻjytfkarStócfi oraz 2) 28 dozorców' domów, wzglę 
dniu właścicieli realności yr/ywnaiiN cJ  1 do 10 
zł. za, przekroczenie przepisów' sani torno. palie.

PR ZE D M IO TY  ZGUBIONE DO ODEBRANIA. 
Magistrat krM. sto!, miasta [ wow a .podaje ninicj- 
s/ern do- powszechnej wiadomości, że Ekspozytura 
Policyjne— śledcza we Lw ew ic , don'osła o przy- 
łrzyiranhł kłączy maści kasztanowatej i capa żół- 
tc&ci, dałej n znalezieniu w różąych punktach mia­
st a : 10 kg. Krup jęczmiennych, I paczkę proszku 
do mycia (Sódol). bt.ntu grutów, w a lizy  zaw iera­
jącej !0 kg. mąki. srebrnego lichtarza, -i klap ce- 
iliłow ych  służących do nakrycia auta, torby skó­
rzanej zaw ierającej dwa blankiet}' wypełni me 
przez ga-lic, T o  w. Naftowe, pugilaresów' z £0- 
tówik?.. tarebek damskich, 2 okiennic knpregu iwa 
pych od auta, portfeli, ślubnej obrączki, .1 por 
bucików czarnych, parasola, kapeluszy, plasztdji 
tWesofttócfo koloru siwego, zegarków. n^sUulika 
srebrnego z wizerunkiem Matki Boskje] z i m- 
c uszkiem, z w  o hi bawełny czerwonej, szalu kol ru 
czarnego, IcgłtymacyJ, książek wojskowych i in­
nych dokumentów osobistych. P j przedm ioty te 
nikt się nie zgłosił. W  celu wykazania prawa 
y.ł-ąjsnbAel, cweutuab.le odebrania tycn przednro-

tów, zechcą interesov. ani zgłosić się w Dtpai la­
mencie I. Magistratu w godzinach urzędowych 
w ciągu dni 14.

A W A N T U R N IC Z Y  KO M IN IARZ. Od dłuższe-, 
go caat,u dochodziły do naszej Redakcji skargi na 
zuchu-,v»ri!'e się Józefa Umariskieg-o, z  zawodu ko­
min arza. zam ieszkałego przy ul. SujMiisłSego 3. 
k tóry  w cuZym szeregu donrów wszczynał p rzy  
każde. e;*:-s:vl)w.ści siirzcczk1 i awantury Byify na- 
w r t  wypaDki, goe-e poryw ał się do bijatyki. Osta­
tnio łtapadf eąf p. Annę EFeyne, zamieszkałą w  tej 
samej kamieniej’ i obff ją bez żadnej p rzyczyny 
drutem kcnditiarsktun tak dotkliw ie, że cmal jej nie 
zabił. Wniow-ifucz'-': i kominiarza polecamy uwadze 
kompetenbij d i władż. - s , . R

ir; i RUj>..ł-łA  c^ żk o  cłiora, mająca liłężą na. 
fcigow-ego iń.jaka!, k tó ry  poabuwnł ją utrzymatiiia 
i w'< douitku skotow-'af, zjaw iła się w naszej Redu­
kcji, błagając «  pomoc i ratunek nd śmierci głodo­
wej w r rs  z  niieletuietu dzieckiem. Apelujemy' w ięc 
o  składanie datków do Adintnistracji „d la ciężko 
chorej kobiety".

j&i. 1ST 1S3 u£Sl 3 T T J 8 T
n f d o i i ? ,  — e r i  (« po krótkich c erpicniach 
J r i i  4. listopada. P  grzeb odbędz & e ę d n  & 
6 listo aaa o godz. 2 popoł. z domu prztd- 
pogrrebow—;>o ul, Kochanewskitgo 02 —  na 
cment ra Janowski. 3 ł6 (il

Biuro Koncertową M T u »rha
Piątek 6 listopada: T ry jsS teń ak i F w a r t- t  

smyczktawy 28R'>

R E FO R M A P R A W A  M AŁŻ ?N S K !E G O  przez Dr- 
Ma--dla, adv.'o’> ata w  Krak -wie, omawia pro

l-.lam rozwodu, separacji, ślubów cywilny h w e­
dług prawa tr-jd zie1 rasowego, Do nab/cb w ksią- 
garniach i u autora, Kraków, Rynek 22 Cena 3 zł.

2903

H s t s g  s z a c h  p e r s k i .
(c.) Z  depesz Już wiadomo, że w  Per- 

j|i dokonano zamachu sianu, w  rezultacie 
którego dotychczasowy szach peiski został 
zdetronizowany. Faktycznie był on tylko 
mar:onetką. W stąpił na tron mając Jat jede­
naście. Było to w  1909 r., w  chwili, gdy

% t e . - a t r u .

U R O C ZYSTE  PR ZE D STA W IEN IE  W  T E A T R Z f 
W IE LK IM  KU CZC I N IEZNANEGO ŻO ŁNIERZA

(rs) Zapełniła się w's v.’ torek po brzegi sala T e ­
atru W ielkiego. Na uroczyste przedstawienie urzą­
dzone celem uczczeiYa Nieznanego Żohtierza, przy 
była elita Lw ow a. W  lożach ujrzeliśmy: w o jew o­
dę Garapicha, gen. M alczewskiego, prez. Neu- 
tnanna z rodziną, repr. Rady mielskie), generali- 
cję, członków' Komitetu Obywatelskiego, repre­
zentantów erg. i tow arzystw . Galerję wypeinili 
w idzow ie w  szarych mundurach żołnierskich. 
Nastrój b y ł uroczysty, skupiony, do czego przy­
czyn ił się program, ułożony artystycznie, dostoso­
w any do powagi i dostojnego znaczenia uroczy­
stości.

Na wstępie chóry lwowskie w raz z  orkiestrą 
40 pp. wykonały poc batutą dyr. M iecz. Sołtysa 
kantatę pt. ..Nieznany Żołn ierz" M-. Sołtysa i St. 
Kossowskiego. Z  kolei art. p. Pellński w ygłosił 
piękny w iersz Leona Żypow sktego „Nieznanemu 
Żołuerzow i", poezem chóry lw ow skie pod batutą 
Afir. Stadlera w ykona ły  kom pozycję Stadlera i 
Rajmunda Pragłow sk.ego. Dalszą część programu 
wypełn ił odegrany w zorow o i wyposażony w 
p:ękne dekoracje dramat K. Brończyka „Heiuun 
Żółkiewski".

IJrzedstawieaie w yw arło  podniosłe wrażeń'©

topie tBwaraw i Ipeitf
Jo Lwowa.

(d ) Dyrekcja cel we Lwowie w  ostat 
nich czasach stwierdziła, że do Lw ow a są 
przemycane różre towary zagraniczne, ja k : 
iedwab, koronki hafty i Bielizna, i ofceż od­
nośni funkcjonariusze skarbowi i policyjni 
inwigilowaJ1 potleirzane osoby, przyczem skon 
statowali, że takiem przemytnictwem trudnią 
się: Jean Marchand, właściciel firmy „Le 
mnison de France" przy ulicy Pańskiej i. 9 
oraz inżynier Feliks Reichmann, były właś­
ciciel firmy „Czcchopol",

Wczoraj więc wieczór urządzono obła­
wę pcMcy^ną, w której udział wziął także p. 
Smolka, prezes Dyrekcji ceł. Gdy policja
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Straszna k a ta s frs fa  zaw aten ta  §.’? 
kam lenlGy u  P a ryżu .

T r a g i c z n e  S K o m i c z n e  e p i z u J y
(b )  W  Paryżu wydarzyła się oneo-daj 

straszna katastrofa. Zawaliła się w  dzielnicy 
C  te Dore czteropiętrowa, stara kamienica. 
Pod  gruzami zginęło oięć osób.

Zapaleniu się kamienicy towarzyszyły 
tragiczne a zarazem komiczne epizody, je ­
dna z kobiet wisiała na urwanej desce po­
dłogi nad kilkunastometrową przepaścią. 
Wyratowali ją stiażscy. Zginęła również 
mała dziewczynka, której matka wyszła w  
krytycznej chwili z kamienicy. Rozpacz ma­

tki :est ogromna.
Wydarzył się jednak i epizod komiczny. 

Oto o godzinie 3-ciej, to jest w  7 godzin 
po katastrofie pojawił się na trzeć' :m pię­
trze kamienicy jakiś człowiek. Był to niejaki 
Maurycy Jenk, kupiec, który przyszedł do 
domu i zasnął twardym snem. Kiedy się zbu­
dził, zobaczył ze zdumieniem, że jrdnei ścia­
ny w  pokoju nie było. Sufit groził już zawa­
leniem się. Wyratowali go  strażacy.

l*ir§ cfcieclta % czwarte! 
s e r i i  J e s t  n a l g t g t ^ i i e f s i e l

K U P O N ,  lipow sftn isjący do
w  konkursie p iękn u śd  dziecka.

I w .  SERJA
1} Nazwisko dziecka_________________________

F s s r c h j a t r a  l o n d i r ^ s l c k h  k o b i e t .
SIłatv .«? »a lic22Ła n l e r a  p a y c S io a K ta lity R e *  L a  n e a .

(.b) Lane znany w  Londynie psycho­
analityk i psychjatra, został niedawno aka 
zany przez sąd angielski na wysoką karę 
pieniężną i wydalenie z kra:u. Lane, amery­
kański obywatel, popadł w  konflikt z w ła ­
dzami, ponieważ przed trzema laty, gdy 
przeniósł »ię do Londynu, n.e zameldował 
się na policji. Stało się to porodem  wiel­
kiego skandalu towarzysk ego. Lanea w e ­
zwano na policję przy tej sposobności oka­
zało się, że udziela porad lekarskich bez 
pozwolenia. W obec tego Lunea aresztowano. 
W  czasie aresztowania skonfiskowano całą 
jego prywatną korespondenclę, K tóra  w ten 
sposob dostała się do rąk sądu. Z  kores­
pondencji tej wynika, że Lane c:“szył się 
oib; zymią popularnością wśród eleganckich 
sfer Londynu. Zdradziły to przede wszy st* 
kiem lis y rozmaitych kobiet, należących do

elity londyńskiej. Z  listó <v tych wynika jed­
nak także, że między Łanem a jego kiijer.t- 
kami istniały tajemne stosunki erotyczne. 
Listy zawierały wyznania miłosne a  zarazem 
przesyłki pieniężne dla „ulubi *ńca". W obec  
tego Łanowi zarzucono, że używał hypnozy 
do wyłudzania pieniędzy od ns ,vnych ko­
biet. Ciekawe jest, że po stronie oskarżo­
nego stanął londyński biskup, który ośw iad­
czył, że Lana jest znakomitym psychoanali­
tykiem.

Lane wn óał odwołanie przeciw nało­
żone1 na niego karze. Karę zirr iejszono z 
tysiąca funtów na dwa funty. A le  nakazu 
opuszczenia Angiji nie cofnięto. Mimo to 
zvo !“nnicy, a przedewszystkiem zwolenni­
czki Lanea spodziewają się, że sąd pozwoli 
wkońcu Łanowi pozostać w  Angiji.

wkroczyła do sklepu Marchanda, zastała gc  
właśnie przy otwieraniu paczek, w  których 
była bielizna z naftami o wadze 32 kg. Mar­
chand bmni się tem, że nie wre, kto paczki 
te przyniósł do jego sklepu.

Przeprowadzono również rewizję w  ubi­
kacjach firmy „Czechopol", klóra jednak n'e 
dała żadnego rezultatu. Zakwestionowano 
tylko paszport inż. Reichmanna, który jest 
austrjackim poddanym.

Dalsze dochodzenia w  tej sp: awie są 
w  toku.

K r o a i K a  s p o r t o w a .
P IŁ K A  NOŻNA

W  patek  6. listopada br, o godz. 14.30 pop.

(PO LITE C H N IK A  —  AKADEM  JA E K S P O R T O W A .

Zawody dwu w yższych  uczelni w  ramach 
turnieju piłkarskiego, urządzonego przez AZS. na 
dochód akademika, budzą zrozumiałe zaintereso­
wanie, gdyż chodzi w  tym wypadku o zdobycie 
nagrody honorowej, ’ przedewszystkiem  zaś o za­
jęcie p ierwszego miejsca m iędzy czterema w yż- 
szerni uczelniami.

TURNIEJ 19 PP . OD SIECZY L W O W A  O N AG R O ­
DĘ H O N O PO W A

odbędzie się dnia 7. listopada w  sobotę i w  nie­
dzielę 8. listopada br. na boisku Cytadeli. Turniej 
ten wzbudził olbrzym ie zainteresowanie wiśród 
rzesz sportowych Lw ow a, gdyż biorą w  nim 
udział najsilniejsze lw ow skie drużyny, a to: P o ­
goń. Czarni i Masmonea, oraz drużyna 19 PP. —

Szczególnie sobotnie spotkanie Czarnych z Ha- 
smoneą jest gwoździem  tego turnieju, gdyż ryw a ­
lizacja m .ędzy tym i dwoma klubami osiągnęła 
punkt kulminacyjny.

W  sobotę o godz. 1-szej w  południc zm ierzy 
się Pogoń z 19 pp. —  poczem po zawodach 80- 
minutou ycli, nastąpi o godz. 2.30 spotkanie C zar­
nych z liasinoneą, Ieióre zadecyduje, która z dru­
żyn grać będzie w  niedzielę jako zw ycięzca  z 
Pogonią.

Ze względu na konieczność uzyskania zw yc ię ­
zcy  i zw yciężonego zaw ody sobotnie w razie nie- 
rozslrzy gniętego wyniku zostaiiąTtautoinatycznic 
przedłużone aż do pierwszej zwycięskiej bramki.

W  niedz!elę grają zw yciężen i o godz. 10.30, 
poeżbm o godz. 12 nastapi spotkaire sobotnich zw y  
cięzców  o I. nagrodę.

Mamy przekonanie, że turniej będzie miat 
przeb:cg intersujący* i prawdziw ie sportow y —  
apelujemy jedy nie do zaw odow ych „w y ic ó w “ , by 
tym razein ograniczyli nieco swe pienia i nie w ła ­
zili za bramki, gospodarzy zaś prosimy o zabez­
pieczenie bram i ułatwienie wejścia na boisko.

w, m.

(flm lsa  publlcm-
(O  .wydzieri awieniu sali b. Teatru M ałego).

W  związku z  komunikatem w krosiice Wtoku 
N ow ego z  29 z. nu pozwalam solne przed ostate­
czną de-cyzją —  dorzucić parę uwag, opartych na 
znajomości obecnego życ ia  aktorów. W  obecnych 
warunkach tako prawdziw ie bezrobotnych można 
uznalwać tv lko  tych aktorów, k tórzy  z jakichkol­
w iek powodów. (najczęstszymi by w a powód
niemożności płacenia wkładek) nie należą do 
Związku artystów scen polsk:ch, pi. cz co nie m o.

Ka Kuponie należy wypisać nasiwi- 
sKo najpiękniejszego dziecKa* ©jraz -»u- 
moŁ’ odnośnej fotografii i r r i®8' a  ̂ go 
do Redakcji „WieK« Nowego", Lwów, 
So ofa 4 pad „łlonKurs piękności dzie- 
c..a do środy il listopada.

Jeden CsytelniK może aadesfae 
więcej hs ponów.

Każdy k*-por, liczy się z® jeden g^os.
Pz icllo, Htó e w tem gfeso *aniu 

otrzyma największą ilość baronów, 
przechodzi do ściślejszego ostatecznego 
g” isewanią.

Pnnedło Sąd konkursowy może, 
niezależnie od wyników glosowania Czy­
telników, przedstawić oo nagrody inne 
jeszcze dzieci.

R3 uzyskać żadnego stałego miejsca eSociażby t  
najnższą gażą i znajdują się bez śrtufflićw tte ż y ­
cia, podczas g ly  należący* do u spoeJ^artgo  zw ią­
zku aktorzy otrzymują wcześniej, c z y  później tri- 
nowisko w teatrach miejskich. Pon iew aż jtrcSuak 
tych prawdzfiwie bezrobotnych nfe walczących 
do związku, a jednak bardzo utaietttowwweh i za­
sługujących bezwzględnie ną poparcie aktorów ’ 
w e L w o w ie  zbyt mało, aby magli fta&afkó potrze­
bnymi początkowo wydatkom na nrw.homicnie 
sceny —  kcoiecznośc/ą się okazuje oddortf: sali b. 
Teatru M ałego —  Zw iązkow i teatrów  i chórów; 
ludowych zaopatrzonemu w potrrolute jinanse. 
pod w innik iem  jednakże, by Acmż.e łycłi klika sit 
na (stale zaangażował.

W  ten sposób r.bci>rc teatr pov, A. i cdifo- 
wna znana instytiiuja, A ci najbkJitieitt. przypad­
kiem w yjęci S5. pod praw aktoizy, tui . ją  wreszcie 
wy marzone zajęcte i tanim kosztem lagraSą rów - 
nje dobrze, jak uprzywilejowani wczę-dsie z,wu,tZ- 
kowcy. Oddanie sali b. Teatru M u b gc  sywą, 1. u w - 
com, k tórzy zepsuci nadmiernemi gażami i często 
w kilku miejscach pracujący nic msK&fb# się zw ią­
zać ze sjwe.mnąsceng, naraziłoby tylko nrzyh.iy ęa 
izęd  na deficyty, lub musiałoby sponrodewać wyk 
s-nkle ceny biletów, dla popul-wircgc teatru niedo­
puszczalne. Posiłkowanie się tfnratermni pńzai 
stałym zespołem Zw. T. i Cti. I«d. byłoby wosk i- 
zane tyłko częściowe w; tycis wypatikttdt, gdyby 
aktorów zaw-adow^mii zabrakło, luł.r Koyby się 
okazała potrzeoa stopniowego ksatsłceBua nowych 
artystów.

Twmrzeuic odrębnego teatru ohiazJowego. 
zloiżoncgo z aktorów zw igzkow ycit, usjłewj' uważać 
za przedsięwzięcie ryzykow ne rc  ws^iędu na 
istnienie już kilku grup tego ro iza jn  bez powo­
dzenia, nato.ntflast popularny teatr iv.ww«ki mógf, 
by zarazem stanowić centrem i pudstuwę do wy 
jaS*S6\v od: ezas.ii do czasu, czy  to w całości, czy 
w części jego zespołu na wy stępy prr.Wutcionatn# 
N\'arto się nad tą sprawą glębokc z*sra*cw ić.

Mieczysław T«rłeekt.
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NASZ FILATELISTA,
C H O RW AC KIE  ZNACZKI JUBILEUSZOW E.

(m f) Przed  rokiem 640 po nar. Chrystusa za­
m ieszkiwały górzystą krainę m iędzy Dunajem, 
Kulpą, Cetyną, W rbazem , Drawą i Sawą rozma­
ite szczepy illiryjskiego pochodzenia, które ż y ły  
w bezustannej wojnie z Panoni ą, krajem za Du­
najem, za wschodnią granicą się znajdującym. 
R ok 640 pamiętnym jest w dziejach tego kraiku, 
gdyż został siedzibą dzielnego szczepu słowiań­
skiego, który jej od licznych horoów pasm gór­
skich nadał nazwę ..Horbacji".

D ziew iąty wiek po Chrystusie zastaje dzielny 
ten naród pod panowaniem zaborczego Karola 
W ie lk :eco, z pod którego to jarzma już po kiót- 
k ej n iewoli zdołał się uwolnić. p om ew aż jednak 
nąpór nieprzyjaciół stawał się co raz groźniejszy, 
postanowili Chorwaci szukać opieki u cesarzy bi­
zantyńskich, którym  w  roku 877 się poddali.

W  roku jednak 925, a w ięc okrągło tysiąc lat 
temu, udało się wojewodom  chorwackim zrzucić 
z o jczyzny swej gniotące jarzmo bizantyńskie 1 
w dodatku da tego stopnia uróść w potęgę, że nie 
tylko pokonali sąsiadujących z Chorwacją Serbów, 
ale nawet zmusili królowę mórz W enecję do pła­
ceń1*  haraczu! Stan raki trw ał do roku 1000, tj. 
do czasu, gdy  potężny doża W enecji w  najgłęb­
szej tajemnicy zdołał uzbroić potężną armię, z ło­
żona po największej części z dzikich „kondotie­
ró w " (najemniczego wojska) i przy ich pomocy 
uczynić W enecję niezawisłą od Chorwacji.

Tysiącletni jubileusz wyzw olen ia Chorwacji 
7. pod w ładzy cesarzów bizantyńskich ibchodzą 
Chorwaci bardzo uroczyście, a do uroczystego 
uczczena należy także wydanie serji znaczków 
pocztowych, o/dob’onych rysunkami obrazów, 
zaczerpniętych z bogatej skarbnicy dziejowej te­
go kraju, którego synowie brali nader wybitny 
nawet uciz'ał w trzydziestoletniej wojnie.

PO LSK IE  ZNACZKI PO C ZTO W E  Z RUSKIM  
NADRUKIEM .

W  żyw e j pamięci naszej tkwią jeszcze w ys ił­
ki ruskie z roku 1918/1919 z owładnięcia tak go­
rąco upragnioną „zachodnią Ukrainą" i bohater­
skie zmagania s ę naszych, znienacka i zdra­
dziecko napadniętych orląt, które n euzbrojoiie, 
bo pr:iw !e gołemi rękoma zmuszone byty bromc 
z ’e ni swej przed watahami, znakomicie uzbrojo- 
rtemi przez austriackich o fce ró w  na rozkaz „W y -  
s z . wan ego".

Otóż cofająca się w czerwcu 1919 r. przed 
naporom polskim „arm ja" ruska „zarekw irow ała" 
w urzędach pocztowych i po miejscach spizedaży 
ogromne zapasy znaczków pocztowych w T arno- 
polu, Zbarażu, Z łoczow ie, Brzeżanach, Niżniowie, 
Buczaczii, C zortkow ie i Borszczow ie. Znaczki 
pocztowe, które w tych przeważnie większych 
miastach wpadiy w ręce nieprzyjacielskie, były  
pochodzenia z roku 1919, ząbkowane i uieząbho- 
wane, wartości po 1, 2, 3, 5, 10, 15, .-0; 25;- 30; 40 
i 50 halerzy i po 1 koron ę.

Poniew aż ,armja" ruska nie mogła s:ę zdo- 
b j ć na wydanie własnych znaczków pocztowych, 
przeto zarządziło naczelnictwo tej annji, by

wszystkie do użytku przeznaczone a zdobyte 
marki naznaczono godiem ukranskiem, tj. tró jzę­
bem wielkości 11/13 i pół mm. barw y fioletowej. 
Prócz tych znaczków, wydanych w roku 1919 
zuajdują się także u handlarzy niemieckich znacz­
ki wydawnictw a krakowskiego z roku 1918, które 
ówczesne ministerstwo poczt poiskeh wydało na 
cześć otwarcia pierwszego, ustawodawczego Sej­
mu odrodzonej PolsKi. Znaczki te tylko krótki 
czas znajdowały się w obiegu, z którego je w yco­
fano po wyjściu z państwowej drukarni w  W a r­
szawie nowego wydania halerzowego w  roku 
1919.

Ponieważ „arm ja" ruska, śe gana przez pol­
skie wojska, tylko bardzo krótki czas mogła mieć 
w  użyciu marki halerzowe a tern mniej marki 
sejmów ek z roku 1919 z nadrukiem w  postaci 
„trójzeba", przeto przyjąć należy jako pewnik, że 
ani jedne ani drugie znaczki nie byty  w użyciu, 
że tedy dwojaki interes miała na w zględzie spe­
kulacja. P ierw szym  względem  była strona finan­
sowa; uależaio „zarekw irow ane" znaczki poczto­
we, które drukarn'a połowa zaopatrzyła fioleto­
wym  nadrukiem trójzęba, dobrze spieniężyć. Po- 
w tóre chodziło równocześnie i o zrobienie taniej 
reklamy tak dla „zapadniej Ukrainy" jak i dla 
jej armji. Oba interesy udały się znakomicie dzię­
ki szow inizm owi niemieckreniu, który tak ślepo 
w ierzy  we wszystko, czem możnaby szkodę 
przynieść sprawie Polski. W  ten sposób znalazły

się w  licznych niemieckich katalogach marki 
pocztowe „U krańsko", choć nigdy i mgdzie nie 
b y ły  w  użyciu. Filateliści zagraniczni, a prze- 
dewszystkiem  niemieccy bezkrytycznie jednak 
w ierzą w  to, co im katalogi do wierzenia podają 
i w ierzą też w  ów  dodatek, w  który sumienniejsi 
autorowie albumów zaopatrują „Ukraińskie? 
znaczki, a mianowicie, że ow e marki pocztowe 
„przygotow ane leżą ao użytku"

Jak z polskimi znaczkami, podobire miała się 
sprawa i z rosyjskimi, W  sierpniu 1918 roku Sko- 
ropadzki przyszedłszy w  posiadanie w ielk iego za­
pasu znaczków rosyjsk'eh, wydał polecen:e za­
opatrzenia tychże w  nadruk tróizęba ciemuo- 
karminowej barwy. Jeanak stw ierdzić należy w  
interesie prawdy, że ani polskie ani rosyjskie 
znaczki, te ostatnie z tat 1889, 1904, 1909, 1915 i 
1917, zaopatrzone nadrukiem w postaci trójzęba 
nigdy nie b y ły  w użyc'u.

Do ILU STR AC JI.

Jak w  roku 1923 tak i około zbliżających się 
tegorocznych świąt Bożego Narodze.nia wyda 
RzecZDOspolita Szwajcarska nowe znaczki „Pro  
inventutc“ tj. na dochód młodzieńczych sporto­
wych urządzeń. Znaczki te przedstawiać będą her­
by kantonów, a mianowicie l )  po 5 rp. z kanto­
nem St. Cialien, 3) po 10 rp;, z kantonem Appenzell 
i 3) po 20 rp. z herbem kantonu Graubiinden. Na 
listy/ przeznaczone do miejsc zagranicznych, na­
klejać s'ę będzie znaczek po 30 rp. z tysunkiem 
starszego i m łodszego bojownika, przypom nają- 
c j mi nieśmiertelnego Telia zc synom.

N O W O ŚCI.

PO ŁU D N IO W A  SŁO W IA Ń S ZC ZYZN A  w y ­
daje w drukarni wiedeńs.dei nowa serję marek 
pocztowych.

N IED ERLAND Y postanow.ły przyjść z pomo­
cą ow ym  biednym mieszkańcom wsclrodniej Ho- 
iandji, których orkan ubiegłego lata pozbaw i! mie­
nia. Znaczki te pojawią się w miesiącu listopadzie 
br. i będą miąty napis „Stormramp (orkan) 1925“ .

ROSJA wyaaia jeszcze jeden znaczek z napi­
sem „Inveuisto de Radio", z anteną i pop er- 
s:em prof. A. S. Popowa, wynalazcą radio-teiefenu. 
B iedny Marconi spotkać się gotów  z zarzutem 
plagiatu...

A m0ESŁ3IMS,

Uftftl K(- RSKTIW i MIM
p l .  H J n j i  S r a s e e U l e J  l .
C £ X V  jak w  o f.c . am bu latorium  ko! ej o w. 34122

T r a E ” 3 3 8 .* * ’  najlepszej jakości, J ilE flO W C i 
I V ILOSZfi ... R S J T O R N "  

j«o  n il l i c h  c e n a c h  p o l i c a
Loper~ikr 38. S. W 5 H P Kopernika 30
P. T . U rzędn ikom  aa do jjou ae  sp ła ty . 2849

WYROr.Y Nf SteRSKii
czysto w ieprzow e d*a pokoji do śniadań, skl pów 
i domów prywatnych - ■ poleca w  każdej ilości po 

cenach fabrycznych 34:;S3

Q. S Z W A K U K  -  B R O C Y .

AKSAMITY, WENDETY. 
UEbGUR - CHIFFOny

n a  * u ń n ; o i R i p e l u c r #  344S1 
no z n a c z n i e  z n i io a j tc i i ,  cenach poleca fa.

i l S P '

Gtóuma 
WSPIIO
t. j. p r a w i e  7 0 .0 0 C  d o la r ó w .
W yjrana po zł. 250.000, 150.000, 100.000,
50.000, 40.000, 30.000, !5 000, 20.000,
15.000, 10.000, 5.000, 3.000, 2 OoO, 1.000 itd 
Ogólna suifia wy ran ych  około 1C. 000.000 zl.

*:.* &RU&3 L@S W YS8YW A. 
Ceny losów II k l.: ćwierć 20 zł,, pół 40 zł., 
cały 80 zl. Ciągnie is 11 i 12 listopada br.

Lesy są d j nabycia w firmie: 
„NADZMSJA*. lwóar, SYKSTUS TA 6. 
Zamówienia listowne załatwia aię odwrotną 
pocztą. —  Uwaga : Wydajemy już odnowione 

losy II. klasy. 2901

W  tem miejscu wvci~ - f dać nam - liście.

K A R TA  ZAM ÓW  iEN Nr .
.N a D ZILjA ‘  LW Ó W , S Y K S 1U S K A  ń.

Zamawiam _ _ _ _ _  losów ćwiartek po 20 zł.
  . połówek po 40 zł.
_ _ _ _ _  „ całych po 80 zi.

Nalezytość z ł . ________ prześlę po otrzyman u losow
blankietem K K .O . Nr. 405.016 przez firmę mi przestań
Imię i nazwisko __     !_________ _
Adres
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Nr*33
Ulycłąć i dołączyć ds Mkurtazarthi

Ekskronpri^z broni się.
Twierdzi, że nie jest uwodzicielem.

(b ) Dziennik niemiecki „Morgen Post", 
oskarżył ekskronprinza niemieckiego, że w 
swom  zamku w Oels przytrzymał dwie mło­
de dz; wczyny, których ojca kazał zamknąć 
jako obłąkanego. Kronprinz ogłasza obecnie 
w pismach niemieckich, że cala ta wiado­
mość jest wyssana z palca i że jest oszczer­
stwem. „Morgen Post" zamierza wytoczyć 
k onprinzowi pmces.

Rozmaitości.
Muzeum obucia. Jedyne w swoim 

rodzaju muz 'urn poTa a Pcczdam. Mozę'm  
poczdamskie wyspecjal zowałc się w kolekcjo­
nowaniu h sforycznegn obuwia. W  oszklo­
nych gablotkach spoczywają buty Gustawa 
Adolfa i Wallensteira, Piotra Wielkiego i 
Napoleona.

W  osobnej sali zgrupowane są buty, 
kamasze etc. wszystkich monarchów i ksią­
żąt niemieckich... z wyjąikiem ozdoby odnó­
ży Wilhelma II, który nie zdążył dokom ple- 
tować kolekcji.

Podróż oK ręina  do lara . Izba han- 
dlo/ua w Chicago zainte es^wcła się podró- 
żniczenr zdolnorcie” d lara. Po doświad że­
nią użyto banknotu je nodolar wego. do 
którego doklejono K a m e e  k z prośną o wy- 
szczeg lnienie ce ió i, co jakich posłuży! 
banknot w ręku każdorazowego posiadacze.

Po p ętnastu dniach podróży dolar- 
turysta wrócił do Izby. Wypełniony karnet 
podróżny od ewał: w ciągu 15 dni dolar
wydany był 35 ra:ys 5 razy na zap!acen;e 
pensji, 5 jazy na kupno tytoniu, 3 ra?y w 
restauracji, 3 razy w cukierni, 2 rszy u fry. 
zjere, 5 razy na kupno krawaiów, 2 razy na 
kupno guzików, po 1 razie na kupno szynki, 
mydła, podwiązek, proszku do zębów, ben- 
syny.

Z A P IS K I.
„M O R ZE ", O RG AN  L IG I MORSKIEJ I RZE­

CZNEJ. W arszaw a, październik 1°25, zeszy t 10.
Piękne to pismo, wydlawane wykwintnie, Drona. 
guie z  wielkim smalkletn i pożytkiem zamiłowanie 
do m orza polskiej.,.1 Treść nowiego numeru jesr 
następująca: 1) Stefan Żeromki „Joseph Kanrad- 
K orzen iow sk i'; 2) J. K. Korzeniowski Dusza 
przeciwnika'1 (ostatnia nowela pisarza); 3) Luijai 
kolejow a Górny Śląsk ■—  Gdynia; 4) W iersze Ma- 
rji Konopnickiej i Ednmindia1 Znatowioziai o morzu;
5) „Św iatow a marynarka wojenno .  morska'* K. 
RaDftey S::szczewtsiciego; 6) Statki m otorowe na 
l i r j  morskiej Gdańsk —  Gdynia — M orze Śród­
ziemne., koinentdora Nowotnego; 7) Z  dziennika o- 
krętoiwego „W itez ia  w  drodze do Szw ecji i D a- 
nji“ ; 8) Kronika; 9) Dział oflciain: L. M. i R z.;
lt>) Z prasy.

Niszwycięż my 
bramnarz.

—  Mamy noweg 
remkurra ! Zajmuj 

sabą c łą b ram kę! — 
Teraz jesteśmy nie 
zwyciężeni 1 
(„Le Rire", Paryż).

Nacze*ov redaktor:
BRONISŁAW  L A S K O W IK U

Ot-po w iedzialny redaktor :

JOZEF KRZYŚ/TO 0 'V Ł d Ł

S ź ? «  d . r z l © c i  t s A  s j c n o s i y .
Walka roiędiy dużym a małym kapeluszem. —  Mały Kapelusz 

aksamitny. — Kapelusz-tnrben do teatru.

( r )  \.a:r.a między dużym a małym ka­
peluszem trw ała w Paryżu parę tygodni i 
zakończyła się zwycięstwem małego, przy­
najmniej na razie. Duży kapelusz, jak to 
by}o do przewidzenia, okazoi się niemożliwy 
do krótko uciętych w ł.sów. Wprawdzie 
oglądać można na wystawach duże kapelu­
sza aksamitne, przybrane bą:’f  to egrefą, 
spin! ą błyszczącą, broszą, lub szp Ikami, 
Wreszcie jakimś kwiatem, lecz n!e zn j- 
dują o - e chętnych amatorek. Panie, noszące 
i rótkie \.łosv, a takie są w wnększości, w 
bierają w dalszym ci-gu kapelusz mały, da­
jąc pierwszeństwo * kapeluszowi z filcu, bo 
aksamit już Mo uprzykszył, a prsytem jes: 
teraz bardzo drogi. A wiec praktyczna rn - 
dniarka, jeżeli przygotowuje na zapas kape­
lusze, to na jeden duży, wykończy sześć 
małych.

Przyznać n&leiy, że do futrem przy­

branego płaszcza, ,zy kostjumu, niuaje się 
w każdym razie znacznie lepiej kapelus* 
mały, niżeli duży, którego kresy, opadając 
na kark, czynią sylwetę kobircą trochę przy- 
sa 'kowatą.

A więc triumfuje nadal mały kapelusz.
Rycira nasza przynosi dwa modele 

prześlicznych takich kapeluszy.
Jeden z nich z główką okrągłą, mię! ą, 

całą z zmarszczonego aksamitu w kolorze 
wiśniowym o rendku wysoko podgętym, 
przybranym czsrneml dżeUwemi caboclion?.

Dru i menel z bror.zowego filcu, przy­
brany jest czarną, szeroką aksamitką.

Na zakończenie dodaję, że do teatru 
modne są kapelusze-turbany z wzorzystej 
lamy, spięte agrafą, imitującą drugie kamie­
nie. Jest to bardzo twarzowe, praktyczne, bo 
niepocięty materjał moina potem użyć ńfc 

łprzybrSnie sukni.

K u m o r  z a g ra n ic zn y .
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Jekandsrtma 
Szpitala P iństw . 
ordyn u j?  w  chorobach  skórnych I w enerycznych  
d la k « widf, W r S e w a  11. 34435

0 @ Ł s O S g J B M I  A
FRANCUZKA fai 30 wprost z Paryża do umicsrezewa. B i« f «  

NicanczynowiikicL Lwów, plac Akadem«e'ci 3 Telefon 1361; 
 _ . ----------------------------  3464»Pr. Frlssłt-Sâ MĆIta

D r .  ^ s iO J U a  W e p p e s r
ordynują w chorobach skórnych i n medycznych od 
3— 5, ufc l a n o w ^ k r  2*5, T j *. 2 3 — i  9. Kosme­
tyka lekarafca usuwani* w !o-ó,/ elektrol zą, brodt.- 

wetc, znamion od 12— t. 32489

SŁUŻĄCĄ do wszystkiego umiciac* eotować tylko z do— 
brtiTii dluEiomi świadectwami zsrar poszukiwana. tVMc — 
rowska 4, i, ui   . 54034,

D C N T Z S T ?  k . M i D . G ^ b l U G r s a  
Lw ó w , L eg jo n d w  29. Teł. 29— 91. 1981

Bs przsz
PO^C TłCKY

Patentowe damskie silne 
Cienkie aia Flor równa tkanka. 
Półjedwabue szwem podw. stopa 
Jedwabne Flor „ „
Czysto wełniane . . . . . .
2 h  ir js e śM  męskie od . . .
fli-łU*_aał*!"kS zim we od . .

grubsze zimowe . .
oraz wszelkie trykotaże zimowe po bajecznie 

niskich cenach poleca chlubnie znana 
C e n t r a l a  P o ń c z o c h  

P j^ A U ,  R y n o ł Ł  1 9 ,
W c h ó d  p r z s z  s i « & .  2839

1.50 
1.90

j 2.50 
' 3.20 

4.80 
0.80 
1.60
3.50

Większa lleić zsgar&S^
otrsr.YmaSbaa. —  Z aw ia d a m ia m , ż e  u d z ie la m  po przer~
wie chwilowej nada l S P Ł ^ T  R A T A L N Y C H .

Z w ytjk iem  poważaniem

mnclJBH Ĉ ISWSK!
2841 L a tć w ,  u h  A k a d e m ic k a  2 0 .

F5u iv  M a i
(sklep i 10 tylnych ubikacii) przy ul. Aka­
demickiej ,, lak e na cukiernię do wynajęcia. 
Zgłoszenia listem zwyczajnym Lw ów , g}ÓWii2

patiia. SStrydtó 2ł- 2590

P O k h D Y i

PGlRZBfJNY uraktyk&ni 2 gl. wydz . zima. — „Smakosz" — 
4>f«C BwafcrsLpńjjki 5.  — 34375

AUANtCURKYSTF.l poszukuje zakład- fryzjerak; ftothłeiha u!: 
Sttuii*ifvv;i i. -------- —— — 34350

FRAKTYKAK* z dobrego domu znajdzie uinie-szcsonfe w ma­
gazynie pe-redany i ^zkła Artur Bartosz. Lwów. Koper — 
tii kit 2.      — 5-44IO

ZAKŁAD fryzjerski Kccentika 7 poszukuje chłopca tło nauki’ :

MŁODA t«?5isiide przyjęta do koitiokcji dziecinnej. —
Zg.us&eaSa WitfiserniAu, łyczakowska 12, 3444).!,

KORCSPtJSSjWJNTKA pn]-ko - ntcruieckjt. biegła maszynistka: 
ciirzcio&a&i. amidzie nesauc w uruńc UaitdlojKći. Zgło­
szenia ó»  Witku pod Bi II GL A, 2892

RESTAURACJA JfifiK rAos^a plac Halicki 10. Hala Targowa 
iioui&pja camtv tło roznoszenia kawy w Hali i do usługi 
gości. — 34542

SLUS.ARZA maszynowego przyjmę, Pi sennie frsty do Wieku 
ooii SI tg *.     24310,

PM. U^CY.iYśTY noóz .̂kiik? zakład dcii ty styczny we Lw o­
wie. Zg/ftu-snią ,'łć-d ,D/2. DENTYSTA, Bturo dzienników 
i?chcrtf<j(j. Pasaż 1! sum-..ma. 34520

f a b r y k a  t r y k o t a ; v i .w ó w . j a n o w s k a  u . p o s z u —
KUJE S5D0LNE SiŁY  ROBOCZE. ZNAJACE MASZYNY
ti*yKO\‘A<C‘YXlL ; 34526

INJSZUKLJjfLMY v. c nsp/siŁidi _ większych miejscowościach 
POważniySj ł obTołu\ch is:epc!W  dla pierwszorzędnej za— 
gtaoicznej nowości, W yuu ie dochody. Wymagamy: kau­
cję 3(1 21. en pc.ijęte iiuwL-lo i ewaraiuie do 2(Hl v.\. Oferty 
smiycfcmisisi skierov nć t od AKTUALNE do ., Malooohkiej 
Rtklałnsr**. Lwów. Kopernika *0. a-tóm

PR ZYK RA W  ACZ cu\ szisnicer potrze hity do febry ki pmttófii 
u\. Wr.onwrka 4. —  — 3'K.4i

UZDOLNIONA panna w kraui eczyźnie potrzebna: JU. z Będ­
kowskich tiuget. Mikołaja 11, 34626

KUCHARKA do wszystkiego potrzebna zaraz, Urichowa. -  
Rynek 35, 2 4 popołudniu. 34620

POSZUKU.TR sfę młynarza z długoletnia rutyna do młyna 
gospodarczego otmiajtmdosiego z motorem Diesla. Zgło­
szenia Blaser, młyn. Gródek Jagieł. 34618

DO sprzątaniu i pomocy przyjmę panienkę z  krawieccy zna i 
Popołudnie wolut*; Nowy świat 13 1. p. na prawo, 34*17.

UZDOLNIONA tiafęiaike poszukuje natychmiast. Zyblikie—
wic^a 5. Brciter.      — 3461Ó,

POSZUKLlTR służące do wr&zystkicgo zdolna; Zielona 45;
1. oiotro. drzwi po lcwrej. 24613.

PRZYJMĘ zaraz mauikurzystkę; Pasternak. Kościuszki I. 
    — .    34614.

UCZNIA poszukuj* dentysta Rappaport pi. Mariacki f. 7 nad 
kaw. dc U Piux, Nauka 3 letmia wynosi 250 zł, 3d6’13

PANIENKA Marsza do nauki krawioczyzny potrzebna; M i­
kołaja II,    — W .

SAMOTNY pan !>rzyjuue zaraz uczciwa starsza osobę do 
gospodorstwa i kuchni; WiadamoSd «a  pocz-cte Sśchów".

    .       — 345(̂ .
SLUŻACA do wszystkiego dobrze polecona możo sie zgło— 

slć: Gipsowa 32. 1, p . od 4—6, .14562

EKONOM energiczny posiadający dobre świadectwa potrze­
bny, Zgłoszenia, w niedziele ul. Źyblikiewicza L 38 1, p.

SŁUŻĄCĄ do wszystkiego lubiąca dzieci poszukuje Pricd — 
Sapiehy 45.      34599.

INTELIGENTNY kawaler do odsprzedaży obrazów' graficz­
nych poszukiVanyjr Zułoszenia do Administracji pod ZYSK:  _     , — . M59H   «

W YCHOW AW CZYNI do 6 letniego chłopczyka tylko z  do— 
brcnil świadectwami poszukiwana. Zgłosić sic od H —1 g: 
Birnbiutm. Łyczaków 4. I. schody I, p, 34.585,

MANIKURZYSTKK na 60 proc. prgyjme zaraz: Lwów. R o­
man owiczn 9,    — 34573

TRZYDZIESTOLETNIA blondynka, inteligentna, przystojna; 
gospodarna. laRodnego charakteru, cosiadajaca kompletna 
wypraw? i urządzenie. Pozna mcrczyzii*; % charakterem. — 
Zgłoszenia do Adin. Wicku po i PRZEŻNACZENiE. 2903.

PANNA mająca własne mieszkanie pragnie poznać wdowca 
lub starszego kawalera w celu niałr. NIJSLA Wiek, 34602.

WDOWA przystojna lat 28 gawrze znajomość cci inotr. ze 
starszym dobrze sy tuowaltiy ni panem, SZAT A NIC A. 34603,

WDOWA Ut 34 włftścicitlka realności pragnie poznać vr 
celu ruatr. inteligeatnego restauratora lub urzędnika. 34537;

i^ys^ssSsa^m  I IA U IC A

WYUCZAM STENOGRAFII polskiej. Zgłoszenia Biuro dzien- 
tiikóy Scharera. Pasaż Hausnaui*. 34521

KURS tjuicew w pierwszorzędnej szkole tańców H. Brysio — 
woj. Rmowskiego 23 rozpoczyna sic kurs tańców salono­
wych i naluowszych, Ceny zuiŻone, Wpisy codziennie, 

 ----- _     y    34433.

KURS PRZYGOTOW AW CZY DLA DOROSŁYCH prowadzi 
rutynowany nauczyciel i przygotowuj o do egzaminów z za­
kresu 7.“ Id. szkoły powszcch. i niższego clrnnazjum. — 
11110rrencie: Lwów ul, Kolł:;ta{u 6. II, p. drzwi 8, 3<le(f4.

MALARSTW A (batiki) ntUielura. Lekcja pojedyncze t zbio­
rowe, MaiuJc szale, ekrany, abażury itd. ZyblikiewfcZa 49 
tylko II, P. wprost. *________    ~*______  34384

ŁATW Ą metoda wyuczani w  krótkim cł*sTo francuskiego 
i niemieckiego, udzielam konwersacji, korespondencji, li­
tero fur?/, gnnmCyki «j>njs przyfotowuje do matury 7. tych 
języków. Długosza 37, 1L p. 34-331,

TAŃCÓW  ttaimoJRUiszydt: FLOR ID A. RAOUcTTF. TRA1G; 
SHIMMY — POXTROT. BOSTON. TANGO wyucza instr— 
tu: tańców s.al«io\vvch „D«ncing — Club“  Rynek 40 I. p: 
\Vpisv od 11—1 i 2 -9 . Specjalne kurs* dla inłodzfe£y (ce­
ny zniżone) za aprobata kuratorium, 34405

AKADEMIK udziełt IdrcJł freiictiakiego 1 niemiecki ego z za­
kresu wszystkich klas oioz początków angielskiego. Zgło­
szenia do Administracji ood TANIO. 31066

KOEDUKACYJNE kursa nuLiuiyczne OŚW IATA. Dla zaa— 
v.'Minowanych w iiialerjale naukowym leszcze kilka w'ol— 
nych miejsc na: Kursie inaturycmym ginwiazlaluym
7, 6 i 4 klas gimuaz. — Zgłoszenia w Sekretariacie Kur­
sów codziennie! od 13—-1 i od 5—6. Lwów, Małkowskiego
II. lH-stytut FadarewskjYgo. 2881

iT Ą1 CM A r r  JU, pnzyr ody. m& & . ilbeoili udziela profesor ^ 
(Matura — esz^miny) Ajttsalego 7. L  p. 2—4 Kodz. Teutni 
kurs zbiorowy do 1Y. -kUsy r > « ,  34646

UCZEŃ S kl. gimnazfeł. poszukuje lekcie z klas niższych. 
Łaskaw* zgłoszenia da Wieku pod J. H, 92̂ '9

ŁATW A metoda wyuczam w  krótkim czasie francuskiego 
i ni endeckiego, udzielam konwersacji, korespondencji*, l i ­
teratury. gramatyki oraz przygotoa uie do matury t  treli 
ir-zyków; Długosza 37. 11. p. 34335

LEKCJE jeżyka niemieckiego metoda praktyczna ca pod­
stawie k-mwersacjt udziela rutynowana nauczycielka. Zgło­
szenia „M ii tle równa4’ Administracja Wicku, 34610

NA DOGODNYCH warunkach wyuczam haftu masgyneurego 1 
KcrdeckJc-ga 6, I. p. na p aw o  drzwi nr. 5; 34584

STENOGRAFII — wyucza wszystkich bezpłatnie, listownie; 
Instytut Stenograficzny. Warszawa. Mokotowska 39. 2885,

* fL E S Z K A N L a  I  S K L E P Y  S B H &

2 UBIKACJE r.kładajace sic z pokoju i kuchni oraz 3 poje­
dyncze pokoi; zaraz do wynajęci*. Wiadomość: Roncui — 
Bogiiuatówka — Skiad desek. 343U

POKÓJ wachlowany dla 1 lub 2 panów ul. Wolność I. 3 — 
parter prawy, -— -   ... 344U

LOKAL sklepowy przy Dominikańskiej 4 zaraz do wvnałcJ  
cia; Wiadomość u dozorcy. 34373

ELEGANCKO umeblowany pokój dla dwóch panów z  calem 
u trzymani cm zaraz do wynajęcia: Ochronek 1. 10 doaorcn 
wskaże.     _  34442

POKÓJ dla dwóch studentek z utrzymaniem niedrogo. Uli’ca, 
Konopnickiej 12, m: 6. 34530

W YŻSZY urzędnik poszukuję nie u meblowanego pokoi n % oso— 
buem wejścitm w'ritx z  utrzymaniem. Zgłoszenia przyj­
muje z grzeczności adwokat Ifermelin: Kraszewskiego 5.

34320

POSZUKUJE się pokoju meumcblowanego lub umeblowanego 
idla 2 pań is je l: Zgłoszenia w sklepie p. Wójcickiewic/.a; 
Halicka 19; — 3446fi

W  POBLIŻU holelu Krakowskiego, próżuy pokói z osolutym 
przedpokojem, wodociugiem, toaletą, elektryką i gazem za 
trsyletnftn czynszem do u^ynaiecia. Zgłoszenia pisemne pod 
NIEZWYKŁY KOMFORT du Adm: Wieku. 34479

OSOBN.Y pokói komfort dla zctr.ożnych akademików z ca­
łym lub częściowym utrzymaniem od 15 listopada do wy­
najęcia. Szymona Okófefciegó 8. III: p : na lewo, 34509

POKÓJ z wilkiem lub bez wiktu dla Intel: oana (iz r :) da 
wym ięcia. Janowska 14, I ;  piętro przy schodach. 34529

POKÓJ umeblowany dla jednego bib dwóch panów. Wiado­
mość z grzeczności w firmie ARS, hotel Krakowski. 34651;

DWA piekue pokoje, przedpokój wynajmę solidnemu 
lub dwora z  utrzymaniem lub bez. Administracja ŚRÓD­
MIEŚCIE.  —  — - 34652

POSZUKUJE elegancki pokój umeblowany w centrum, w ej­
ście ze schodów. Zgłoszenia Administracja PRZEMYSŁ. 

  —      — 34656

SKLEP korzenny, pokói. kuchnia do odvtaaienia. Wiadomość 
1 grzeczności ul. Ossolińskich 9 w sklepie._________ 34640.

DO wynajęcia pokói. dzielnica VI. Stenzlowa, Sądownicka 4 
          34633,
pO YA j umeblowany dwom zamożniejszym akademikom ka— 

toUt*an wynajmę; Karpińskiego 7, L  P. 2. 34637

POSZUKUJE mieszkanie trzypokojowego komfort za dwule­
tnim czynszei* z góry; Polonorotnana, Jagi'eilonska 12, 

        — 34633.

POKÓJ frontowy w' śródmieści dla 2 studentów (studentek) 
z wiktem. Wiadomość pasaa Mikolascha fryzjer Nabiełcc.

         —  34638,

POKÓJ kau-alerski bea mebli (elektryk*, oddzielne wejście) w 
willi w okolicy parku stryjskiego zaraz do wynajęcią, — 
Zgłoszenia lls4ow»e do Adm. Wicku dla L. F, 34619.

POSZUKUJE pokoju z kuchdu okolica ZofJi. Zielonej. Na­
bici aka. Potockiego. Sapiehy; Czynsz z  góry lub inne wa­
runki. ZgłoRzebU Anny 9, Grtiss, 34314

BEZDZIETNE małżeństwo muzykalne poszukuje D(^oju z  
kuchnią wprost od gospmUrza blisko centrum za ccyn^zcm
2-rccznyin. Zgłoszenia pod LYRA do Administracji. 34601,

POSZUKUJE dwóch pokoii z kuchnia z  komfortem or*z je­
dnego paikoju z kuchnia dfe bezdziemego małżeństwa. — 
Warunki wedle umowy. Zgłoszenia Brajcrowska 6. U. u;

• — - 346f#drzwi na lewo.

PO S ZU K U J 2 pokoje, kuchnia z  dodatkami zaraz; pośre­
dnictwo nie wykluczam. Zimcrman. Krakowska 26, sklep. 

  — . -----------    — , 34590,

V'SP6)LNY mekrępuJacy kawa!, pokói dla pań za 30 zl. —
Wiadomość udzieli p. (ireipueraw* Król. Jadwigi 36, 94579

l«W A  pokoi* bez kuchni od odartapieiila. Lt'st.v do Wicku 
pod ŚŁOHCE, _  34571,
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PRÓSZĘ v łaskawe zwrócenie za w.v nagrodzeni cm zgubiony 

Icpj.yrant-ję kolejowa Gustawa Koitscifrma — Lwów', ulica 
Bilińskich 52. ^  1 34453

LJN:E\AAćN'IArA moja legitymacje wysławiona Drzez kura­
torium Okręgu *stk. lwowskiego u skradziona 19 wrze— 
iuia br. Lewicki S*\«ervTi. tnof. seminarium. - 34340

Ku D HI ON'O książeczkę wojsku w a iw nazwisko Bocian Jan; 
u. odzewy w Si ryj u dnia 2i: pad.uz. 1897 roku, wystawiona 
przt/, P. K, U. Strvi 1. ó ł miicwaźsiiam, 2900.

Z GUBI t KM j'vażc<iikc woiGcov.* na nnsw błrr Izrael Wolt— 
niger, wydf JU'. przez f-\ K, U, Sambor, k.ćra - nimrpyem 
unieważniam. -—    .--------------  _ 34659.

Uhf.FWAZNlA.M gfut-iono. hriażcezJię wojskowa na nazwisko
ziózefs Ghoeorcyrskiego nr; w r. 1895 w Koście iowio P :
K. U. Lw ów , —  - —- r—  34395, -

UNIEWAŻNI A M Skradziony dowód e^obisiy wydany n fi t z  
tutejsi* policje Państwowa; Sziita Landan, KoUytaia 3.

   %      345^

DNłEYy A?fO.AM zgubiona W ażeczkc wojskowa wydana 
przez P. K. U. Lw ów ; Bobowski Michał, Lwów, 34555

przen P. K: 
34-534.

l'N ’ L  WAŻKI AM książeczkę wojskowa wydana 
L‘ . Lwów, Władysław Zagórny, Zboiska.

P O S & a  P c S j fU t t u J J i .

SŁU7ACA do wszystkiego, młoda, zdrowa. ?, dobremi świa­
dectwami poszukuje miejsca do 1—2 osób. Listy pod ..12'* 
do Adm: Wicku. 34452 *

BUCHALTER -B ILAN&ISTA prowadzi księgi, sporządzą Li-- 
Iwise. Prace wykonuje n siebie. Zgłoszenia do Administr: 
Wieku potl SAMODZIELNY. 34501

OGRODNIK poszukuje posady. L isty: RUTYNOWANA SIL A 
do A dni: Wicku; 34460

ABSOLWENT Politechniki (oddział mierniczy) poszukuje ja— 
kiegokolwjck bud# zajeefa. Zgłoszenia listowne do Adtnin: 
Wieku Nowego pod ABSOLWENT 25. 34486

Sl USARZ — monter wyzwolony, młody 7. dobrego domu —
poszukuje posady jajko pomocnik samochodowy, naichę* 
tricj na prowincji. Łaskawe ogłoszenia list. Adm. Wieku 
T. H. _    — 34:300

MŁODA bardzo przystojna asystentka dentystyczna, anWaca 
trochę techniki poszukuje posad.y zaraz lub 15-go. Zgło­
szenia do Wieku pod DENTYSTKA. 34396

DO najnowszych tańców (na lekcjach, dancingach, komple -  
iach) przygrywa znakomity pianista. Wiadomość Łycza­
kowska 58. II. p. przez tanek na lewo W . S. lub Admirt: 
Wicku No w, dla MŁODY PIANISTA! 9290

MŁODA intfKtttitina panienka poszukuje posady do d/jccka 
lub dn łm%>t-%ygtwa Starszej pani. Zgłoszenia do Wieku 
pod  Z O F J A ,--------------------- ----- ---------------—  9288

INTELIGENTNA zdolna krawczyni, znająca król. poszukuje 
zajęcia w domu prywatnym. Zgłoszenia pod PRACA 21 — 
dj Administracji Wieku. 34529

BIURO, Rynek o poleca wszelka doborowa slpżbę miastową 
r dworska, restauracyjna.    34627

BIEGŁA maszynistka pisząca pod dyktandem poszukuje po­
rady, Zgłoszenia pod MAR JA do Administracji, 34625,

OSOBA Jat średnich bezwzględnie uczciwa, — przyjaciółka 
dzieci nmiciaca gotować postukuje zaleeia ?a skwniieni 
wy»»grodzeniem byle natychmiast; Podleskiego 3: wU — 
donieść u dozorcy, —— ----------- 34Ó1I.

P R Z Y S T O J N A  osobu lat 30. d o b rze  gotuje szuka posady za 
gospodynie i) wdowca łub kawalera; GlEN*A Wiek. 34604;

R U T Y N O W A N Y  h an d low iec  w  bm inży techn icznej. naft©Y*eJ 
i b an kow ej, % w y is z e m  w yk s z ta łc en iem . d ługo letn i k ie ró w — 
Mik i p rzed s ta w ic ie l p ow ażn ych  p r zed s ięb io rs tw  pcwetikuje
odpowiedniego za ję c ia . D yspon u je  kilko-ma tysiącami z ło ­
ty ch  T y lk o  pow ażn e  o fe r ty  do A dm in is trac ji pod P O ­
WAŻNY, — ----------- ----- — *___________ 34588

W I >0 W A* po  u rzędn iku . poszuku je posadę gospodyni, zarządu 
choin ie  dom em , g e t r i r  b a rd zo  d o b r z e ; zna d ob rze  gospo—  
-aarstw o w ie jsk ie . M o że  te ż  w y  jechać. t P o s ia d a  d ob re  p o le— 
cen i a o ro b ir .e .  Z g ło s zen ia  «  p . C h ris  im a mi ó w , L w ó w '  —  
Pańska «  ------  ------  ------  34572,

MŁODA parnia szuka jakiegokolwiek zajęcia, noże być przy 
pielęgnowaniu chorej osoby. Zgłoszenia do Admin. Wicku 
Nowego pod „24". -----■ — 34593.

PANNA inteligentna namotna bez środków do życia z kilku— 
letnią rutyną. kupiecką poraukuje Jakiejkolwiek posady; — 
może też być do dzieci i pomocną w gospodarstwie. Zgło­
szenia do Adm. Wicku pod DOM 1ZRASLICKŁ 34592,

INTELIGENTNA Niemka w średnim wieku poszukuje zajęcia 
popołudniowego. Łaskawe zgłoszenia listowne do Wieku 
pod D. G. —  ---------• -  34581.

PAN MA % długoletnia praktyką poszukuje posady iako ka— 
sjerka. gesnojdytii lub do bloków. Łaskawe li&towue zglo— 
ixaiia do Wieku ;>ed ANIELA. , 34582,

POSZUKUJE posady dozorcy; Jari Śpiewak, Tatarska 6.
  ----- _  _  545^

WDOWA w średnim wieku z 4 letnia dziewczynką tóuka po— 
s*dv do małej rodziny; dobrze gotuję, laiłoie prasujo i rie- 
rzc. Li-s-ty do Wieku dla 70 . P, 345W.

W ALI2KL kufry. teczKi na akta. torebuj damskie WT/konuje 
i naprawia: Pracownia Kopernika 14, 34447

PŁASZCZY, kostiumy przyjmie do szycia dla Tirm konfek— 
cyjnych; Zgłoszenia CUDZOZIEMKA Wiek. 34390

^HISTsJBY h?E?iEmCEhfi ! W U H M U m ,  
skórni;. ficErsrten'!} suksuainą łsesy sppnlal
^ r .  FESSCH, W H iO W A  l i .

^|7D

STEN0(3R A fO W IE  (fk i) ogłaszajcie sic, 
Polski. Wa.rszawa. Mokotowską 57.

Adres: Stenograf
2884

AKUSZERKA samotna^^g^maje Panie »a  czas słabości; Jó— 
zefata nr. 3 Parter. Deuikchmat). 34i382

1 OREBKI damshie skórzane i Jedwabne, pertiele. teczki na 
akta wyrabia i naprawia specjalista Barasch. plac Ber— 
nardytitkl 2,    — . 34263

I ZŁ ; KOSZTUJE każda reperacja złotnicza WTkon»ia sta­
ranni* tylko u MandJa. Kopernika 14. 34262

AKUSZERKA Sekuła przyjmuje panie, Gródecka 49 J. p.
 ----------------  ------ — 34266

AKUSZERKA L a tk o w s k a  »  W a rs z a w y  — przyjmuje panie: 
Asnyka 9, drzwi 2 : -  -  32519

AKUSZERKA przyjmuj© panie na czas słabości. Niezamoż­
nym ustępstwo. WTtfowa 27, gurier. 34506

AKUSZERKA WAGNERÓW A pvz?jnnue pajtj'©. SOBIESKIEGO 
Ńr: 30, parter- * 345Ti7

RYBY »taw'owe sprzedaje loco Grobla Zar*a4 dóbr Psary 
st. ko], loco poczta Kuihymcze, 34276

UBRANIE ja&kółkowe nowe do sprzetianm ta  480 ałp: 
Ulica Wolność 15. parter na prawo 34304

SPRZEDAM połowę ewentualnie cały dom budowany z wol — 
nem pomieszkaniem, dachówka kryty ra rogatką Zamar — 
styjiowska. Sklep kaflarskń Asayka 4; od tedz: 3—5; — 
bez pośied-nictwa. 34528

PERFUMY francuskie i wody kelońskie kwiatowe wagę
sprzedaje najtaniej EuiS- Skarbkowska 6 (obok kiaa Lew i*

         '  -

LBRANIE enickingowo «a szczspłeeo, 4redtf«g« wzrost* 
mcżcKyzne, w dobrym stanie okazyjnie (łOG iID &> turze^ 
dania. Wćad. ni. Krzywa 7 (za Baakicm lilpotecz-nyia) — 
drzwi nr, 1 od 3-^3 p o p .  —■ — —  - 9^

KUPIE kamienice czynszową; wkład 4GGG doi, — PoArecbłLy
* wykluczeni. Lizty Admi^lstr, GWARANCJA. 34403 ’

FORTEPIAN lub pianino knoię golówio). Łyczakowska 57 -  
Baz.ylcwicz. ---------------- -----------  . 34442

PARCELE budowlane na raty przy drodze ŁolHeTisklei 6 mi - 
nut od nrzystanka UL * »  torem kolelowym tamo do hk -ł 
bycie; Wiadomość Dr, Morawieckl. Bwdarda 4 od 4- 6 :

 -----------   _    3*k4ł

DWA łóżka, szafy, nocne szafki 1 uatywalnij sprzedam; >  
Fali mi raki. Lis topada 5, 34653.'

FORTEPIANY, pianina, fisharmonie pienrs«ę4n‘X h  fabryka -  
łów, najnowsze modele, mało używane la ^ a e  ya składzie; 
najtaniej sprzedaje, mienia tylko gotówką; *ta«ak, Lw ów ; 
Psńsr.a 21, Telefon 35r 45, - - 34*‘r45j

JADALNIE, sypialnie, aiitomU. poLoic tnęskio poleca Ma­
gazyn mebli ARS. hotel Krakowski. Ceny bwknrci?€vinf,

     --

KUPIE nul© używaną citero sześciomobowp w d<Jbr\«; 
stawo nowego systemu; Adrainistracia • VAieku Nowego p©V 
OSOBOWE. ____________________________      •346.36.

Z Ł O T O , srebro, perły, brylanty, diamenty, k ;n> i]e  a o  n a f - ’ 
wyższych cenach Girterman; byktmską 14. 24ó.}i)

BACZfiJOŚĆ Prcwincjo (która czc«:o  nie ocjentujac się py<kr 
ofiarą omyłki) ną Nr. i firm ę Uuiernun. Sykstuska 14 pc - 
!eca Budziki precyzyjnie uregulowane. 34>T52,

SPRZEDAM z powodlu wyjnadu 5 iaorg6w  greota i pół morga 
łąki koło Lwowa przy gościńcu, Wradocno^Ć 9. *  rzec 2 no - 
ści w kaircelurji Dr. Bamlia we Lwowie — cl, Po ‘J\vak- 7. 
JJ. p,________ . „  „  -   —_________34()2-j -

SPRZEDAM garnitur Ra!c«no» y- 7. lustrejn. pła^tcza uume-ki;
Nowy Śuiai 3, pa Der prawy. 34623

OBIADY wydaję w  donsu i do menażek; Konopnickie) 12; 
niięszJuuują 6 ; 34531

MNIEJSZA dzierżawę odstąpię z  inwentarzem J>o,d korzy— 
Ptucnu warunkami, bardzo ł^due pcłożenic \y Karpaiach. — 
Zgłuszenia Jan Luz, Lwów, pl. Bernardyński 12A, 34655

SZYJE Miknie. płaszcze, -kostiumy szybko, starannie,  ̂ Ceny 
najskromniejsze. Łyczakowska 16 II, piętro ganek, 34639

PlERWSZCRZrDNE przedsiębiorstwo pb?zukuje kapitału 
5—30.000 dolarów. Poważny zysk zapewniony tewentualnie 
udział). Wiadomość w biurze dzienników Scłicrcra^ pasaż 
Tlau^tnaita, ---------------- . 34633,

PIANINO w bardzo dobrym stanie ęierwszorreinej marki ćv  
sprzedania; Rynek 42, firma Markiewicz, >. 34622

RF.NTAURACJA M. Fngclkrtis©. Lwów'. Łyczakowska 24 A 
zaszcjryi zawiadomić iż prowadzi kuchnię pod kier©—* 

wnictwetn pierwszorzędnej siły fachów*). Poleca smaczne 
zórowt f tanie pounawy. Oblaidy z 3 dań od 40 trossy. *—* 
Wy duj© sie też do domów, 34026,

FUTRA przwabia ua modne fasony, przyjrmii* do chemicz­
nego facbowmnia oraz sHrowc do wyprawy; Włardysłmr So— 
lilk, kuśnierz. Kurkowa 5. 11. p, 34561

POKÓJ ireski mahoniowy w  stylu „ompire** kooipleir.y o ta, -  
ty }ntc do GprgedkAi?; YY>/Jon«>ść Rynek I, <2 iirma Atar— 
kicwicz,-------------------------  ----- — 34621 -

KAJSERROCK (palie) w dobrym stanie taało spr^edsni; —  
Śniadeckich 9.1. piętro ganek prawy. 34600,

ŚW ITKA podbiła lisami syberyjskimi okazyjnie do nabycia; — 
Wiadomość sklep papierowy ul. Fredry £. 34606,

PIANINO korcerio.ve krziyżtwc czarne sj>rzedąm; Lycrc -
kowską 57, oficyny, I. piętro. 34609

BTTKESZE i palto zimowe sprzedaję; Rutowskkge ł, wegą -
m»t na pr-aM©,     * — * TWJtŁ

DAM 100 dolarów kaneli celem objęcia posady biurowej lub 31643 
kasierki. Listy pod KASfT.RKA do Administracji, 24570,

MŁODA mtcligenlna panfta z b»rdżO dobremi świadectwami , 
i poleceniami poszukuje posady tio dziaci. Umie sz.yć i h a i- j FORTEPIAN do nauki «kaz.vb>ie sprzedam: 
tować. Listy do Adm, pod K, S. 34569. Chmielowski ego 5 parter.

i 2 miiiii;-
g! l O l f i

U n i e  —  j j i e r w s i e j  j j t K e ś c i

AHŁBlfl B A Ł8 KI, IstBtÓL 3 j  lBia£*B33 5.
Smutny, ulica 

34444

PiflLEGNTARKA szuka miejsca do małego dziecka, chemie 
ua wyjazd. L isiy do Administr, pod PIELĘG NIARKA^

MŁODE miilżeństwo bezdzietne poszukuje posady tlo ka -  
micniey jako dozorCowic. ŻsJoszcnin fist. do Adm. _\V. A:

DOBRA kucharka z dobrom świadectwami poszukuie po­
sady. Kclo^zeina list. Adm, Wieku Nowego M, D. 34556

K)—JOG DOLARÓW dam ?.a wyrobienie posady dla handlo­
wca Jako magazyniera, konwoi&tu. kontro] ora. biurową: 
w dziale drzewm/m łub łeśnyni itn. Zgłoszenia do Adtuin: 
Wicku pod GOTÓW KA.---------------------r-- 34597

E ( 1Z A MIN G\V A N Y śluse-rż t tokarz maszynowy znający, rdę MŁYN KRUPIĄRSK^ z ki cratcr. -. . - 
na instaUcii elektrycznej ora? montażu różnych )naszvn — j żełaAna). wóz rzćźnicki. sanki lumąjacy sic oia fukrarzą. 

‘ *e  posady. Lwów, Nowa Rzeźnia 21, 342^  ̂ 1 Wiadomość:

SALON nv*hołiiowv kompletny okazyjnfe sprzedam; Nowacki 
lińska  17. —  ~ ~  1 ----- -------------------- 2 ^ 1

GROBOWIEC na cmentarzu 1 yczakowskim w Pierwszym 
reiołńe na prawo do sprzedania; Wisdomońć u zarządcy 
cmentarzu albo u właściciela Kopernika 60, I. p. Skwar— 
czcyski, -----------------34307

OKAZYJNIE sprzedam futro Jasne sportowe oraz czarne (sel- 
skiuowy Łoiiiierz) Potockiego U>, Ul. o. drzwi 9 od 8—10 
rano, -----  ----------------- ----- 34321

I OK A RN UL Strugarki. Wiertarki', Heblarki, Motory, AU— 
szyny mlcńskir. Kamienie. Pompy, P a sy . poleca „PILOT** 
L w ó w . , ulica Batorego 4: 34213

kieratem do sprzedania (suszarnia 
sanki nadający 

Łyczaków 129, od 12—1.

PARCELE budowlane w Zniesieniu nowem spreedajn no ce - 
ni© 15 ?/p, sążeń fcw. franciszek Białkowski. 3451H,

MEBLE sąjroinwiisze wyrobu krajowego noUca HUcJsk. 
W yyw ra  plac Halicki TO pajac Biesiadeckrch w ).iodw:Ar?.n

      _.

KANARKI harcem-kie samczyki 20 zł. samkKki 5 ZŁ D ą ­
browska. Królowe,i Jadwigi 10 II, p. 34577,

CKAZYTKNIE peruki, brody. wą:;y (ło sorfcędiJuą; Pickaiskii 
1C. 111.p. nr. ćm v» 12, ——  3457(1

TRAK w b a rd zo  dob rym  stanie, z pi er w vzor?<jsin ©i materii: 
p rz e d w o je n n c io  kroju , b e z  snotkii. na szcr.Uł>4r-f;o pasu do  
Sprzedania; Zgłoszona pod ,.4J) ZŁ.H 34575,

RYDZE marynoww t  znane zc swej dobroci począwszy ml 
5 kg. wysyła Domowa KoiiMCiwacJa Jaaia Jo4fiłOiF>rsjiicgo - 
Lwów, Janowiska 4.       34574

34451

OGÓRKI kiszone domowe, rydze marynowane; korniszony w 
większych ilcściach poleca Jkii Jacnwiórski. Lwów, Ja­
nowska 4, — "    —___ _____ 345j .»

DAMSKI płaszcz pluszowy, kołnierz kan ary  do SDrzcdaida; 
Romanowicz« 5. drzwi 5,    34565,

KANARKI dobrego gatunku tanio sprzedam; Jauow&Ka MB.
  -----  -----  ----- 34562.

SAMOCHÓD mały ekonomiczny 4 osobowy w dobrem stanie 
po remoncie tanio do sprzedania: Zsłoszeo/a 1 i słowne bud 
.13 K. M.“  do Adminislracji.______________________  345w .

SPRZEDAM 2 łóżka stalowe z siatkami, wisiaca^ fombc D4lh— 
marewską. oiointnę; Weózowa. Krasickich 18~A,____..'1

JAB ŁKA zimowe, rwane, renety Bmitnaiia i ŁukIs- 
burskic starannie opaleowane dostarcia* do Yiuc ; 
szkau we Lw ow ie  od 40 kg. jjocąftwwzy Zarząd 
ogrodów' Sielec Bieńków. J9i)>2
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Z  F“PIDU OBE! BEJ STAGNACJI NIEO D  /O R A LN Ą

/ .m m  SFRIBDflt
f i n i B I U l l l  dam-kiłgo, męskiego IcUte-hrnego— pc '* ;e « aa 

U“ "  „ J D W i f l f l l l  niskich cenacn. Korcystatcia z niebywałej okazj (1

S. FISBER, Lwów. ^9hStUShSi V. , SoJHtioiH!
We wte* interesie n»leży zapamiętać fi-mą: S Feder, Syktislca 7. 2827

tHen> igMa sensaslal jjnii jWtą njnrti

GEIGERt t  t>aisłyn..tejury wir—o *  t mj  w 
ca łttj k r o p la  Konoertujo co- 
dzienni* od 6 bra. W retta: ra­

cji i  kawiorut

R E N E S A N S
W s ię p  w o ln j r ,  C a n y  n ia  p o d v  j * i s z o a a 1

B A R  A K E R Y K A A S K I - S E H  E S A U S
pod k crown, aitysty BROVNINU/V od 7 b. ir. otwurty 1

J A Z Z - B A M E  francuski pod łafutą słynnego 3sxo- 
fon sty „M A R C E LL" z Moulin-Rouge w Paryżu. 

Dancing towarzyski z udtnłem pierwsz. sił tanecznych.

„M iX E -X ‘* tEstJiieie i bmipa imtaRt 
F iv e  o c fo K  ttSmoiOll IDPJ |w|.

OTORY 
CObfi 
D:BS3‘

O d  5  K  M n
baz Kompresora 

Niezawodny ruch 
Niskie ceny. 

Gtsiwr zastępstwo na 
^olakąr 2’’44

siMunuu.
Lwów, Pasaż Miko* 
la rch r . —  Tel. 15 5.

t t

* 6 Magazyn Kapetay ii
3Lj*ÓVC, riS. ^ a t j a c k l  5  (dawniej hotel Francuski) poleca 
p modele zagraniczna po cenach przystępnych. —  Przyjmuje 
?także kapelusze do przerabiania wed ug najnowszych modeli

tasfeuctip samschoiloae
Łożyska Hitlitowe

p o k e c s

, s S I € l M ¥ Lwów. a’. ffl5R|

• _ e  s „  s 
»  *  • “ *

27ai

w wielkim wyborze polcra najtaniej m aga­
zyn  z e g s r ~ is t i  raw sk i i ju b il rski 2817

d r t in b e r s ,  Syfcsfuslia Ł

GUTERMAN
Syksiusia I I .  Tslef. 16-31.

3 gfSi

*90 L A T  I S T N I E J Ą C Y
labryEiny skład sukna I fmróuj m^n.

J A H  i r f l U f t G f i i  i S Y i !
X _ * w - < 3 w - ,  tty & L & lz .  3 3
poleca  na b ieżący  s t .o n  o lb r z y m 5 w yb ór  p ierw - 
s zorzęB itjen  n ow ośc i k ra jow ych  i zagran icznych  
na ubrania, kesijuniy, p łasz  :ze i raglany. P lu ­
sze i kasha ng p łaszcze. K oce  na łó żk a  i na k on ie .

2765

U lld S u y  W y r ó b g e n y  S atryss iiU

im m z s z B B J L mdWUSfFBHrrS i 
MATERACE U .  3 M  I w y ie j
SIENNIKI >a Zt. rSO I w y ie j
Uołuvjfi p o szew k i o d  Z ł. 3«— 
Poduszk i o tom an a  o d  i h  » • -  
G o lo w e  p tk s ic it tm d ła c d  Złs 4*60 
p w e  KOs tłry o d  Zl« 11 .—
I OCE. Rf PY, FIRAI 181 BTWfi- 
MY. kM STB 1, IP . II.I, CMS*
SY. SERW iTY, ć< ERKI I t j).

NAJTANIEJ SPRZEDAJE

F & u a Y K a H  P S S O E L 1
PIEfRBSZEWSHl- MLEKO
>■«*. KORALNICKA ®. U. SIU
N r prowincję wy: ył»my ;a Dobraniem. —  
Dla Zakładów, Szpitali, Pensjonedów i f. p. 
33960 C E N '/  O F E R T O W E  N lZ fU E .

i i  r u m
n a jro zm s its -e

Papra i Pfflors
poleca i wykonuje

F A B  R Y  i i  A
W  flrram raska  4
(boczna Kopernika). 2736

m l .
W ŁADZIO ZWłkiŁICZ
z a t n i e s z K e ł  f  C K S t o n a t  „ A t l U t a "  
u l i c a  S o p a r n i H a  3 . T n l s f .  2 3 —0 0
w domu: od 9. do 1. przedpeł. i od 3 do 7. po-oł.

34089

Urząd gminny Krystynopol,
L. 2360

K O N K U R S .
Zarząd miasta Krystyno pola rozpisuie 

niniojszem konkurs na obsadzenie prsady  
lekarza miejskiego w  Krystynopolu.

. łodani a o nadanie posady, do których 
dołączyć należy: 1)  metrykę urodzenia, 2)  cer­
tyfikat p zynależnosci, 3) dvplom lekarski i 
4)- świadectwo praktyki lekarskiej conaj- 
2-!e:nicj (załączniki w  odpisach) wnosić na­
leży do dnia 30/Xl. 1925 roku. Pensja we­
dle omowy. Posada do objęcia od 1, sty­
cznia 1S 6 r. Podania nieuwzględnione bez 
odpowiedzi.

K o.T issrz rządowy:
- qJi__________________ Si^riis?aii» ^a rc liE ^ lrz .

R £ S T A i 9 H A C J A
.Leon G R O S S M A N
Leona Sapiehy I. S7, róg bwcmlricti Buleef
poleca smaczne i zdrowe potrawy. —  Obiad 
z 3-ch dań 90 gr. Przyjmuje się też abo­
nentów. —  Równocześnie poleca się roz­

maite trunki. 2891

. 1 S y t o ś ć  p o c z t o w ą  c p i a c o n c  r y c z a ł t o m .  Wydawca „Wiek Nowy", Spółka wydawnicza.
Drukiem Spółki druk. „Prasa*, ui. Sokola 4.


